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Clay ·i Robertson w kwaterze marszałka Sokołowskiego 
BERLIN. PAP. Gubernator brytyj

ski gen. Robertson wystosował list do 
dcwódcy strefy radzieckiej marsz. So
kołowskiego, w którym proponuje od
bycie wspólnej konferencji celem ure
~lowania sprawy komunikacji między 
Serlinem a strefami zachodnimi. 

Gen. Robertson wyraża w swym li
ście zadowolenie z powodu oświadcze
nia marsz. Sokołowskiego, że władze 
radzieckie dokładają wszelkich . starań, 
by możliwie szybko naprawić uszko
dzenie toru na linii Berlin - Helm
stedt. 

Jednocześnie gen. Robertson pono
wił swą propozycję z 26 czerwca wspól 
nego przedyskutO\vania sprawy wpro
wadzenia na terenie całego Berlina je
dnolitej waluty, tj. waluty strefy ra
c!zieckiej, na podstawie porozumienia 
<l mocarstw. -1 ~))-(r 
•••••••••••••••••••••••••••••• 

Korespondent Reutera, powołując się rałów Clay'a l Robertsona oraz zastępcę gu
na informacje z kół wiarygodnych, bernator.:a francuskfeJ strefy g~merała Noiret. 
twierdzi, że gen. Robertson wystosował Konferencja trwała około godzny. ~ 

'lowyższy list do marsz. Sokołowskiego LONDYN (PAP). - Agencja Reutera do
w porozumieniu z generałami Clay'em nosi, że konferencja u marsz. Sokołowskiego 
i Koenigiem. odbyła się na prośbę generała Robertsona.. 

BERLIN (PAP). - Ai:encja ADN donosi, łłl GułJjern.ator stref zachodnich domagał się 

w sobotę po południu dowódca radzieckich przywrócenia ko.:nunikacjł pomiędzy strefami 
wojsk okupacyjnych marszałek Sokołowski zacbodnłmł a Berlinem. 
przyjął w swej kwaterze głównej w Babels- Marsz. Sokołowski stwierdził, że w chwili 
berg pd &rlinem gubernatorów amerykań-1 cbecnej komunik&c!a kolejowa nie może być 
skiej i brytyjskiej i;tref okupaeyjnych gene. przywrócona. 

Działania wojenne w Grecji 
Wielkie straty faszystów pod Grammos-Smoli kos 

RZYM (PAP). Wf.dług komunikatu agencji się bitwy o Gram.mos - Smolikas dotkliwe 
Elefteri Ellada wielka bitwa na wzgóru.cb straty, które ŻmusHy dowództwo jednostek 
Grammo1 - Smolika11 toczy się w da.mym wojskowych, operu!ących na tym froncie do 
ciągu, Oddziały armil demokratycznej utny- zwrócenia się o nade~łanie jaknajlkzniej
mują się na dotychczasowych pozycjach. Na. szych posiłków. 

Ac r:ol ostrzena drogach znajdujących się na tyłach frontu w w innych rejoncch Grecji zanotowano sze- 20-letnta Helena PaH współoskartona w wie1-
ił tym rejonie grupy partyzanckie gen. Markosa reg akcji sabotażowych, bombardowanie Ksan kim „procesie sympatyk.ów generała Marlto-

prztd ftiebez11ieCZ8ÓStWem Dlem~eCkim dokon&ly szeregu akcji sabotażowych. ti prze.r. artylerię WC'jsk Markosa oraz utarczki~ sa'' - w Salonikach, gdzie zapadło 179 w:r-
PARYŻ (PAP). Prezyder..t republiki francu- Wojska ateńskie poniosły w czasie toczącej i lokalne. roków śmiercL 

sklej Vincent Auriol, przemawiając w Thion. ----------------------------------------w--w~w~w-w--w
ville (Lotaryngia), ostrzegł ponownie przed 
niebezpieczeństwem odrodzenia militarystycz
nych Niemiec. Sprzeciwiając s ' ę utworzeniu 
zmilitaryzowanego i zcentralizowanego pań-

Wspa iała demonstr cia jedności wł skiego ludu 
stwa ?iemi~kie~o - oświa~czy~ Auriol - Dwa miliony robotników wzi•ło udz~ał w stta;ku powszechnym 
Franc;a występu3e w -obrorue ruetylko wla- ~ · J 
snych interesów, lecz również w interesie RZYM. (PAP). Strajk powszechny robotnl-l "je,cej Ilości .r.wolnień z pracy oraz przeciw ni-\ go oraz 100 tys, robotników, pracujących w 
swych sąsiadów i sojuszników. - Prezydent I ków wszystkich kategorii przemysłowych, pro sk.im płacom ł wzrostowi bezrobocia. Około instytucjach użyteeznoścl publicznej. 
Auriol wysunął w swym przemówieniu żąda- klamowany w całych Włoszech przez Konfe- 2·ch milionów robotników wzięło udział w We wszystkich miastach tramwaje, aut.o
nie, aby Zagłębie Ruhry: zostało przekszt~łco- der~cję Prac~, trwi>' w dniu 3. 7. od godziny str~jku, m. in .. 700 tysięcy metalowców, 500 busy i taksówki w oznaczonym tenninie pner 
ne w „arsenał pokoju 1 dobrobytu św1ato- 12-eJ do 24-eJ. tysięcy robotników przemysłu tekstylnego, wały pracę. We wszystkich również miastach 
wegio" Strajk był protestem przeciwko wzrasta- 500 tysięcy robotników przemysłu chemiczne- odbyły się masowe wiece. w wiecu, kt6ry od-

1111-.in-1m ... 1111-n1-11111:11m11111-1111-1111 1m-1111-1111-1111-1111-1111--1111-1111-1111-1m-1111-1111-1111-11 był się w Rzymie w pobliżu Colosseum, wzlę. 

onsternac.ia w Wielkiej Br tanu Io udział 30 tys. osób. 

Jest to pierwszy strajk powszechny robot
ników wszystkich kategorii przemysłu od CUl• 

su wyzwolenia kraju. s;rajk poparły również 
ugrupowania mniejszościowe w Konfederacji 
Pracy, tj. cbrześcija1is~y demokraci, earaga· 
towcy i republikanie. toND\!! w~f lktał!~~~!~. ~~m"!!~ ~~!~!~ do~!!,~~!~~~:i~!e~~J~! ~ł~I~,...-: .~.:!!~~o~•ago<pod" 

stratora planu Marshalla, Paula Ho·~mana, z~· I /owskich wprowadziły oficjalne knla_ lo~dyń· I cze stwierdzają, że :nowe ograniczenia'. a;iarzu· 
powiadające zakaz eksportu towarow bryty]· sk1e i sfery gospodarcze w stan na1wyzszego cone przez Stany ZJednoczo.n.e, powaznie za· 
skich do Europy wschodniej i ZSRR - wywo· oszołomienia". Dziennik podkreśla, że naweł szkodzą handlowi brytyjskiemu. „Daily Wof· 
lalo konsternację w londyńskich kołach go· brytyjskie ministerstwo handlu przyznaje, że ker" stwie·rdza, że nowe 09ranicumia nie były 
spodarczych i spowodowało wiele komentarzy. ~yt1:1acja jest ch.a_otyc~a, gdyż rząd. lllie wie,· przewid~an~ .w urnowi& dotyczącej pomocy 

Dzi-ennik „Manchester Guardian" podkre· iak;e towary St.niy Ziednoczone z.am1erzaJ11 u· amerykansk1e1. 

Strajk :r:a!nicjował rozległą kampaDlę, 'eltą 
~Mnierza rozpocząć Konfederacja Pracy dla 
przeprowadzenia zasadniczych postulatów ro
botników. Od 6 lipca rozpoczną się strajki po
szczególnych kategc.rii robotników przemysło. 
wych w następującym porządku: 6 b.m. straJ· 
kowati będą robotnicy przemysłu chemicznego. 
7 b.m, - robotnicy prumysłu szklanego, ce· 
ramłcznego l cukrowni. 

śla, że oświa.cia:enie Hoffmana· wywołało w 
Wielkiej Brytanii poważny niepokój. DzJennik 
domaga się wyjaśnienia tej kwestii i dokład
nego ustalen.ia listy artykułów, których Stany 
Zjednocwne zakażą wywozić. 

Dziennik „Daily Worker" pjgui: „Nowe o· 

S clłumacherowcy w Londyn e 
arzv'rr.awani z n!ezwyk!ą pomu 

LONDYN (PAP). - Do Londynu przybyli 
przede.tawiciele SPD (partii Schumachera), 
Heine, Neuman i Eickler, którzy będą oficjal
nymi gośćmi Labo r Party. Politycy niemiec
cy odbędą z reprezentantami Labour Party 
konsultację na tem&t sytuacji w Berlinie i 
otrzymają od nich instrukcje. 

W kołach dziennikarskich zwraca się uwa. 
gę na to, że goście niemieccy będą przyjmo
wani ze sze?lególną pompa, pl'zez oflc~a.lne ko. 
łA brytyjskie. Odbędą oni konferencję z za
stępcą ministra Bevina, Mac Neilem, lordem 
Hendersonem i innymi wysokimi dygnitarza
mi Foreign Office. We wtorek Niemcy będą 
gośćmi Izby Gmin. 

Przemyt11ik bryty tski 
areS?towany w Czechosłowac ' i 

PRAGA (PAP). - Czechosłowackie organa 
n" .:piecztń$łwa aresztowały na granicy w 
Qiebie obywatela :.~gielskiego E. Harpman-
11a. urzędnika z Ox·'ordu, który usiłował prze· 
wieźć w refiektorach swego 1&mochodu wiel
ką ilość złota, brylai.tów i obCJ>olo walut war
tości kit.ku brtdeu korOIL 

Tymczasowe wyniki 
wybor6w w Finlandii 

SZTOKHOLM (PAP) . - z Helsinek dono- otrzymał 335 tys. głosów, kon.serwatyści -
szą że na podl;tawie niekompletnych obliczeń I '56 tys„ socjal-derr okraci - 425 tys„ agra-

' . . , . . riusze - 391 tys„ szwedzka partia - 126 tys„ 
dotychczasowe wyruk1 wyborow przedstawiaJą partia Mberalna _ ;,1 tys. 

się następująco: Oficjalne i końcowe wyniki wyborów zo-
Związek Demokratyczny Narodu Fińskiego staną ogłoszone w r.ajb:iższych dniach. 

Sukcesy spółdzielczości radzieckiej 
MOSKWA (PAP). - Spółdziek,.zość ZSRR I o 70 proc. Obfity urodzaj tegoroczny w zna-

. . . . . . . cznym stopniu zwiększy dost:awę produktów 
JESt naJpotęznteJSzą orgaruzacją w m1ędzyna- . . k' h dl 'łdzi 1 · i d · d 1 wieJS ic a spo e cow spowo UJe a szą 
rodowym Związku Spółdzielczości i liczy 32 zniżkę cen. 

O ile związek przemysłowców w dalszym 
ciągu odmawiać będzie wszczęcia pertrakt:a
cji, K~>nfederacja Pracy postanowiła uży6 je
szcze ostrzejszych środków w walce. 

Rada ministrów obradowała w sobotę nad 
,;posobem zaradzenia bezrobociu. Projekt w 
tej sprawie przedstawił minister pracy Fan-
fani. -

Dzienniki rządowe rozpoczęły jut k:ampa. 
nię prasową, podając, .że rząd zamierza wydać 
ustawę, zabraniającą strajków w instytucjach 
użyteczności publicznej. Premier de Gasperi i 
minist.er Sforza w ptzemówieniach w senacie 
i w izbie posłów wypowiedzieli zresztą jasno 
szereg pogróżek pod adresem strajkujących, 

mlliony członków oraz rozporządza olbrzy
mią siecią spółdzielń w mieście I na wsi. 
Ostatni rok zaznaczył się nowymi sukcesami, 
wykazując 50 proc. wzrost obrotu towarowego 
w stosunku do 1946 r. 

Bernadotte czyni 
w ciągu i ostatnich lat w ZSRR otwarto 46 o przedłuźen ~ e rozeim il w Pa!esłynie 

tys. skI~pów detaI;cznych, znacznie rozm.l- LONDYN (PAP). - &kretarz generalny nie złożył również sekretarz generalny ONZ 
rzono siec lokali gastronomicznych. Własne Ligi Arabskiej Azzam Pasza oświadczył w Trygve Lie. 
zc..kłady pracy wyprodukowały towarów co- piątek wieczorem na konferencji prasowej, że · W kolach ONZ ranuje wręcz przekonanie, 
dziennego użytku Z'l 3 i pół miliarda rubli. państwa arabskie odrzuciły nowe propozycje że rozejm zostanie przedłużony. 
W 17 tysiącach specjalnych sklepów w osie- Bernadotte•a w sprc.wie pokojowego uregulo- LONDYN (PAP) _ Jak donosi agencja 
dlach robotniczych s-girzedano rozmaitych' to- wania problemu palestyńskiego. Reutera, rząd państwa Izrael postanowił od-
W?.rów r..a 19 mllla.rclów rubli, przyczym t\?ny Hr. Bernadotte wyraził nadzieję, że uda mu rzucić propozycje mediatora OŃZ Bernadotte• 
wstały dwukrotni~ rniżon~. się przedłużyć okrei rozejmu w Palestynie, w sprawie pokojoy.>eio urei1Jlowa~ą ~am~ 

W przyszłym roku obrót towarQw w~~!!-1.!.,...~ uJl!ywa li ~m. ~-~lo.sticzne oświadcze. oalest:vński~ ,_.., · · ·- ·---· 
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Bu e Dom Wyrok 
na sabotażystów pocztowych 

li wspólny 
946,649.926 z'. zadeklarowali człon"aawie Polskie~ Part ii Robotniczej do dn. 30 czerwca r.b. 

KATOWICE (PAP). - Rejonowy Slld Wot 
skowy w Ka tow .cach ogło~i1 w dn~u 3 bm. 

WARSZAWA (RAP). - Wedlug zestaw:eń 
wojewódzkich pełnomocników, jak;e nadeszły 
do generalnego pełnomocnika KC PPR do 
spraw zbiórki na W.spólny Dom tow. H. Sza• 
irańskiego, na dzień 30 czerwca br. na 983.067 
członków złożyło deklarację 829.965 członków, 
co stanowi 84 procef!l ogólnego stanu człon
ków organizacji PPR. 

Ogółem udeklarowano 946.649.926 zł<>tych. 
\Vszystkie województwa oprócz warszawskie
go i rze6zowskiego, przekroczyły w akcji de
klaracyjnej 80 procent ogółu swoich cz.łon· 
ków. Największą powszechność uzyskano w. 
województwach - Warszawa m„ gdzie na 
53.370 członków złożyło deklarację 51.250 
członków, tj. 96 procent warszawskiej organi
zacji PPR, - gdańskim, gdzie złożyło deklara· 
cję 97 procent członków, - śląskim, gdzie 
na 161.333 członków zadeklarowało 141.21!. 
~złonków, czyli 88 pr<>c. członków, - w biatol 
st()ck.im 97,5 proc. czło,nk.ów, - w szczeciń
skim 88 proc. stanu wojewódzkiej orqanizacji, 
- w bydgoskim złoży·lo deklaracje "90 proc. 
<'Zło-nków i w woj. wrocławskim, gdzie n~ 

114.643 członków zadeklarowalo 93.425 człon- województwa: tódi m. - 1..4.60 zł, biał()4;toc· 
ków, czyli 82 proc. 5tanu czł<>nków wojewódz· k.ie - 1.400 zl, szczęciński& - 'L300 zł, wro
kiej organiz.acji. dawskie - 1.WO zł i łódzkie - 1.200 zł na 

Duży procent i stosunkowo duże sumy ul człon.ka. 
zyskano z akcji deklaracyjnej w wojewódz· W województwach: bydgoskim, gdańskim, 
twie łódzkim (87 proc. członków zadeklarol olsztyńskim, lubelskim, krakow6kim, kielec· 
walo 44.924.689 zł) i w warszawskim (76 pr<>C• kim i warszawskim przeciętna na cz.tonka. wy· 
członków zadeklarow.ąło 37.119.865 zł), mim<I\ nosi od 800 z! do 1.160 zł. Przeciętna na człon• 
że województwa te posiadają miMta wydzie· ka partii w skali ogólnokraj<>wej wynosi 
!one Łódź i W•szaw·ę, które prowadzą akcjt:i 1.040 zł. 
deklaracyjną osobno. Największą sumę zadeklarowały dotychczll6 

Największa przeciętna na człon.ka w skali województwa: śląskie - 125.199.800 zł, wro
wojewódzkiej utrzymuje się nadal w Warsz.a-, da~kie - 124.971.450 a:ł, Warszawa m. -
wie m„ która wynosi 1.870 zł, następnie idą 100.410.716 zł i byd~kie-88.736.450 złotych 

Dyrektor Informacji ONZ w Łodzi 
W dnill wczorajszym bawll w Ł<>dzi Dyrek

tor Sluiby 'Zagranićlnej Departamentu Infor• 
macii Publicznej 01'.'Z, Jerzy Szapiro, który o: 
hecnie odbywa inspekcję wszy5tkich centrów 
informacji Narodów Zjednoczonych w Euro· 
pie. 

Dyr. Sz.apiro podejmowa.ny w Ł<ldzd prze~ 
miejscowy oddział Zw. Zawodowego Dzienn1-
karzy R. P. udzielił prz.edstaw.icielom prasy 
szeregu informacji d<>tyczą<:ych struktury or: 
ganizacy}nej f pra<: Sekretariatu ONZ oraz De 
parlamentu Informacji .Publicznej ONZ. 

rnk w &prawie sabotażystów funkcjo.n.arluuy 
Urzędu Pocztoweg.o Kal-Owies 2, któ.rzy .ty•ft
matycznie dopuszczali a/ę kradzJefy pac1tl 
pocztowych, szczególnie zagranicznych Ils!tiv. 
poleconych i przesyłek warto.śclowych. 

Mocą .wyroku skazani zostali: Jarosław Ga 
wacki, b. kierownik działu poczt ruchomych 
- na 15 lat więzienia, Franciszek Skop, m<lgri' 
zynier paczkarnl - na 10 lal więzienia, Kazi' 
mierz Ratuszek, kle.row.nlk ambulansu poczto· 
Wego - na 10 lat wfęzlenla orm Jan Szydło" 
ski, kierownik dz!alu reklamacyjnego - .M li 
lat więzienia 1 Józef SkoJozd.ra, pomocnik t r.a 
slfipca Gawaclciego - na 8 lat więzienia. W 
&~unku do wszystkich c-sb.rl.o:nycll, S4d O• 

n.ekł utratę praw honoro..,,,ch 4 publ1c:mycb 
praw obywatelskich ~a lat ~. 

Ka ehl r u · agniątko 
W toku przewodu &ądowego z<>stalo udo• 

wodni<>:n.e, lie skaUl.óil.i Awiadcmrlt1 derorganiJO
wall d.zlalalnooć Urzędu Pocztt:PNego Katowice 2 
okrada}qc przesyłki pocztowe J rabufqc pacrl<l 
z ambulansów pocztawych .na tr<Ma-ch po.mfę

dzy Kalt7Wicaml a Gdynlq,. Przemy.łlem, War· 
azawq. Łodxlq l Jn.nymt mtastamt~ 

Proces .,sze 
KRAKÓW (PAP) - Posiedzen;e przedp<>-1 

łudn1owe w 11 dniu rozprawy przeciwko 
Buehlerowi wypełniły czterogodzinne wywo
dy oskarżonego, który składał wy'jaśnienia 
\'1 związku z d<>kumentami ujawnionymi w 
10-tym dniu procesu. W obr~nie swej Buehler 
używał argumentów podobnych do tych, jaki
mi posługiwał się poprzednio. Starał s.ię on 
"Q;'Ykazać, że odpowiedzialność za sektor usta
wodawczy rządu GG spada na generalnego 
gubernatora Franka oraz na specjalnych 
urzędników, z którymi Frank miał się jakoby 
kontaktować bezpośredni-O. Dalej oskarżony 
raz jeszcze starał się zrzucić winę na wyższe
go oficera SS i policji za wszystkie zarządze
nia, które wykonywane były późn!ej przez 
policję. Co do poważnej części dokumentów 
Buehler tłumaczył się naiwnie ze ich w <>góle 
nie zna. Przyznał się natomi~s.t do wydawa
ni.a zarządze1i ograniczających prawa ludności 
żydowskiej. Czynił t.o jakoby w celu zwalcza
nia epidemii tyfusowej w ghell'ach I osłabienia 
polskiego ruchu oporu, gdyż - jego zdaniem 
- Żydzi uciekający z ghett wzmacn:au ,,ban 
dy leśne''. Oskarżony nie zaprz.ecza również, 
te jest autorem rozporządzenia, wprowadza
jącego obowiązek pracy dla ludności polskiej 

a rządu GG'1 - dobiega końca 
w Generalnej Gubernii i poza Gubernią. Rze
komo zmuszono go do wydania tego aktu, 
który był jednym z w'.elu realizujących woj
nę totalną Rzeszy. Przyznaje się także do wy
dan'.a dekretów zobowiązujących młodzież 
polską do wykonywania z.adań .związanych z 
wojną. Tłumaczy się przy tym, ie miał n my 

śli dobrowolną akcję pomocy Rzeszy. 
Na koniec Buehler raa jeszcze starał się 

przekonać Trybunał o swym jakoby przychyl 
nym nastawieniu w stosunku do ludnoścL pol
skiej. W sprawie /Majdanka I innych obozów 
koncentracyjnych oskarżony utrzymuje nadal, 
te nie posiadał o nich wiadomości. 

Na ntarąine!!ile 

Orędzie głodu 
Jeszcze nie minęła burz.a prote-&tów, którą 

cały świat demokratyczny za.reagował na liet 
papieski do niemieckich biskupów, a jut Wa
tykan ogłasza nową rewelacyjną prawdę, wy
stępując tym razem w roli rzecznika ekono
micznego. 

Hien~a 'arłia 'rarniun~ ~olHarJlnie ii~ :?'~1 ~~~~ą;.:~;€' E 
I P i - • pę życiową, by nie protestowali przeciw gło-

Z rezolucją Biura łnformacyine20-w sprawie JcgJSłowiańskle arii Komumstyczne' dowym zarobkom, gdyż to moze naniszyć rów 
BUDAPESZT {ob~!. wl.). _ Wczoraj wie· i przyję'.i. nacjonali~ny :i>unJ<;t widzenia. nowagę budżetową przemysłowców, k~ncer-

czorem w wypełnionej po brzegi hali sportof ~1ększo.sc. przywódc~w Jug-0słowi.ańt1k.i&j .Par· nów i trustów. ~,-
wej, wobec funkcjona.riuszy partyjnych Wę· tu K<>m~styczn.e.J nie zr~mmiała przodU_Jl\Ce) Według Watykanu tród?o trudnoAct ~ 
gierskiej Partii Pracujących, okręgu budapesz. r~li partn komumsty<:zneJ i klasy r<>b<>tnicz.eJ, darczych leiy w tym, ie świat pracy ma ra 
leńskiego Mathia& Ra.kosi, generalny 6ekre- me zrozum1a~a istoty 6oju~u robotn:c.xo-chłop wielkie wymagania, że wzrost potrzeb potęqu
tarz Węgierskiej Partii Pracujitcych wyglosii ski~o. Węg1er~ka. demokracja, węglerKy ro· je tylko ich niezadowolenie. 
wielką mowę w zwiiizku z postanowieniami ~ot;n1cy ~auczyh s114 w wyniku strasznych do~ „Mamy na: myśli te potrzeby f wymagani«, 
Biura Infonnacyjn!!go w stosunku do Komuni- swiadczen Lat l94~ - 19:44· ż.e tylko wtedy bę- które świadczą. że współczesna antychrzdd-
5t~cznej Partii Jugosłow.iamkiej. P<> doklad· dą mogli :ro.pewni~ 10~1• ruepodległo§ć i po- jańska, nieumiarkowana żądza bawienia &14' i 
nym <>mówieniu postanowień Biura Informa- my~lny ro%Wó~, d~póki stać będ·ą· u boku używania pNeniknęła również do świata to-.„ 
cyjnego, Rakos1 oświadczył: Zwiqz.ku Radzieckiego, oswob?<fziciela naro· botniczego'' - czytamy w orędziu papiesk1m. 

„Przywódcy Jugosłowiańskiej p".tii KomuJ dó~ J postępowych demoluacj1, .podcios gdy 
ni5tycznej wstąpili na drogę rozbi~ zjed.no· kazdy inny wybór, wszelka trzecia droga wy· Papleż może jeszcze zasłaniać się ,,nitwie
czonego socjalistyc1J1ego frontu, na drogę zdra daje n!1ród prosto I nleuchionnle .na /up lmpe- dzą" gdy chodzi o robotników angielskłch i 
dy międzynarodowej solidarności robotnicze] rlalistow. amerykańskich, ale Watykan leiy we \Vło

Według naszego mniemania. - oświadczył szech, gdzie przeszło dwa miliony bezdomnych 
--------------------------------------- R*~-k~I~r~~~~a~~-i~H~~~h~ew~~~~~.a~* 

SI • k M 1 • • wodem siły partii k<>munistycznych. Wcześniej szość pracujących również nie może zaspokoić raJ marynarzy W arsy li czy później, Jugosłowiańska Partia Komuni· swych elementarnych pO'l.re;eb. 
. slyc.z.na dojdzie do prz.eko.nania, że droga, któ- Ludziom, którzy pragną dachu n.ad głową, 

rą wskazywaliśmy, jest jedynie słuszną i wła- chleba, możności kształcenia swych dzied, rl' . • • I f k• ściwą". leca się „chrześcijańskie umiarkowanie" w rozszerza Się ~a inne por y rancus te Mówi~ o :zakusach reakcji, llakosi 6twier- uzywaniu rozkosz.y ziemskich. ' 
dził, że pracujący lud węgler!kf musi być Innymi słowy recepta papieska wyg~~a 
szczególnie czujny i żelazną ręką uderzać w ro.niej więc.ej w ten sposób: . Gł<>duj.cie, bą. z

1
-. 

PARYŻ (PAP). Strajk marynarzy w Mar
~ylii rozszerza· się i obejmuje inne porty :tran. 
cuskie. W sobotę na :znak solidarności ze straj
kującymi porzucili pracę marynarze w Cette 
(port nad morzem Sródziemnym) oraz w St. 
Nazaire (Bretonia). 

Marynarze marsylijscy, jak wiadomo, do· 
magają się 20 procentowej podwyżki płac. 

W sobotę nie opuścił portu w Marsylii ani 

jeden statek. ~ie jest wykluczone, iż komuni
kacja morska międ-y Francją a portami Af:ry 
kl Północnej i Korsyirą zostanie całkowicie 
przerwana. 

PARYŻ. (PAP). Strajk rozpoczęty przez 
rr.arynarzy w Man.ylii objął także port w Nan 
tes. Oficerowie i marynarze, należący do CIT 
p&stanowili przerwać prace na przeciąg 48 
godzi.n. 

Już późnym wieczorem w pokoju Amosa. tretu. Obejrzał :się uważnie i ostrożnie. W po. 
wa znów roz.legl się dzwonek telefonu. Tym koju nikogo nie był-0. A jednak Amosow wy. 
nzem teletJnowano z. gestapo. Sekretarz na-, r;;źnie wyczuwał, że jest obserwowany. Do
czelnika rosyjskiego sektora zawiadamiał go, ckoło panowała cisza. Ironicznie uśmiechał się 
że sze! oczekuje na przybycie kapitana Spe- I portret Himrr.lera.„ Ugrzeczniony f straszny 
lera punktualnie o godzinie siódmej rano. - w swoim zamaskowanym okrucieństwie 
Sprawa, w której wzywano Speiera jest waż. j uśmiech k1wawego niemieckiego kata, mimo 
na i naczelnik prosi o punktualne staw.i'enie woli, przyciągał do siebie uwagę Amosowa.
,slę. Był pewien, że go óbserwują. Ale kto? Czuł 

o oznaczonej godz.inie nazajutrz Amosow r..a sobie spojrzenia, a jednocześnie nie widz.lał 
.stawił się ;w szarym i nieprzyjemnym gmachu nikogo w pokoju. Był zupełnie sam. I nagle 

tych, którzy sqdzą, że znów mogą podjąć swą d ee.i 
d "alal śó · d k ·i cie pokorni - wtedy, gdy me bę zt e m1 i z1 no przeciw emo rac1 . · dn h ń d · · z plac będą Przemówienie Rakosi'ego :z.o~talo przyjęt~ za yc wymaga 0 zycia, was e e 
burzliwymi oklaskami. dostatec'l:ne. 

Po przemówieniu Rak~i'egio :za&tępca ge-1 Innej rady we~ug eko~omll papieskiej '.!'ie 
neralnego sekretarza Węgier.sklej Partii Pra- ma. Muszą robotnicy obn1z'j swą stopę życ10-
cujących, Kadar odczytał nmllucj,e które zo· wą, muszą żyć w nędzy, bo tego wymaga ~b11-
6taly pr-zyjęte jednomy6lnle prz.ez funkcjona- wienie duszy... i racje gospodarcze wielkle!Jo 
riuszów partii. kapitału. JK-W. 

dział ktoś po rosyjsku. I Pfotrowa. Zginął w tajemniczych okollcz.. 
Amosow odwróci! sit: 1 ~jrzal człowieka f nościach prawie obok swego domu. Trupa 

średniego w.zrostu o starannie wygolonej i wy znaleziono o świcie. Pietrow zo!tał udus:r.ony 
rafnie zmęczonej twarzy. Był ubrany po CY- i, co najgorsze, zginęły z jego kieszeni wszy
wilnemu, w ciemny garnitur. Uśmiechał się stkie notatki, które skrzętnie prowadził, wpi. 
przyjaźnie, lecz rybie, wodniste oczy przeszy- sując do nich nazwiska podejrzanych ludozi 
waly Am-0sowa uważnym spojrzeniem. nad którymi roztaczał nadzór. Pletrow miał 

- Witam pana - powtórzył jeszcze raz i zwyczaj działać w tym zakresie na własną 
-wyciągnął rękę na powitanie - czy pan nie rękę i dopiero później, po wydobyciu nie-
poznaje starego swego kolegę lat szkolnych w z.będnych dowodów, meldować władzom gesta 
Brunświku? Jestem Otton Lange. po kogo nalezy aresztować i os,adzić w wię-

Przed Amosowem stał sam naczelnik r-0- zieniu. Dla Niemców śmierć Pietrowa była 
syjskiego sektora niemieckiego wywiadu rad. nielada, .utratą, gayż był to jedyny na terenie 
ca Otton von Lange. · Zareczańska Rosjanin, który zgodził się pra-

- Przejdźmy do mego gabinetu - powie· cować w policji. Na zastygłym trupie zdrajcy 
dział Lange - nie r.puszczając oczu ze spJkoj. gestapowcy po v.rykryciu zabójstwa, ujrzeli 
nej twarzy Amosowa. -- Nim przystąpimy do przypięty do ubrania kawałek papieru, na 
omówienia sprawy chcę odnowić w pamięci którym było starannie wypisane: „Zdrajca 
lata naszej wspólnej młodości. Zresztą, drogi został uduszony, bo nie warto było zużyć 
Hansie, w gabinecie czeka na pana nie jedna kuli" ... 
jeszcze niespodzianka. Zabójcy Pietrowa, mimo usilnych .sta-

XVIII 
i;<.stapo. Przyjął go ten .!lam sekretarz, z któ- oczy jego rozszerzył' się. Zauważył, jak drgnę TROSKI KOMENDANTA SCHULTZA 
rym rozmawiał wczoraj. Powiedział, że na. ły źrenice wodnistych i rybich oczu na portre. Po wyjeździe Amosowa do Berlina w Za-

rań, gestapowcy nie wykryli. Pamiętając Q 
doniesieniu Pietrowa, szef zareczansklego ge
stapo zrewidował skrupulatnie mieszkanie 
starej nauczycielki Iwanowej, gdzie również 

czelnik już wie o jego przybyciu i prosi, aby c,e. Nieznacznie i ostrożnie spojrzał na uśmie- reczańsku ruch partyzancki przybierał coraz 
chwilkę zaczekał. Obrzuciwszy Amosowa uwa chniętą twarz Him•nlera. Teraz już nie wąt- groźniejsze dla Niemców rozmiary. M'.mo re 
żnym spojrzeniem sekretarz wyszedł z poko- ?ił, że ktoś się ukrywał w. sąsied~im pokoju I presji i licznych aresztowań, gestapo nie udało 
ju, pozostawiając go samego. Dziwne uczucie I obserwował przez umyślme wycięte oczodo- i się wpaść na trop nieuchwytnych partyzan
ogarnęłoAmosowaZnajdował się w niewielkim ly portretu. Trwało to zaledwie kilka minut. ! tów. Nie udało się również ustal:ć niewątpli
pokoju, na ścianach wisiały mapy Ukrainy N~m Amosow z~ążYł zorien~ować s!ę całko- I wych kontaktów, które łączyły „~iścicie~ lu
i Białorusi, oznacz.one jakimiś zagadkowymi ·w1c1e w syluaci1, usłyszał iakieś szmery w : du" z tutejszymi mieszkańcami. Chwilami 
znakami. Nad małym biurkiem wisiał wielki przyległym pokoju. Wzrok jego padł na ma-! oficerom gestapo zdawało się że partyzanta
portret Himmlera. Amosow przyglądał się sywne stalowe drzwi, które powoli zaczęły mi są wszyscy Rosjanie, jacy przebywali na 
t1śmiechniętej twarzy szefa gestapo. Przez się otwierać. Podświadomie rzucił jeszcze raz terenie miasta. W panicznym, coraz bardziej 
szkiełka binokli z portretu patrzyły rybie wo. spojrzenie na portret i wbaczył puste oczodo- ;o;większającym s'c: zamęcie podejrzewali o 
dni$.te oczy. Cienkie wargi krzywiły się w nie- ly. I w tym właśnie momencie usłyszał czyj~ ·1trzymy\vRnie stosunków z pan„yzantami na
co ironicznym uśn:iechu„. I nagle Amosow cichy lecz PfZ~WY glos: wet dzieci. Wielkie wrażenie na Niemcach 
wyczul, iż ob!.erwują go nie tylko oczy por- ...., .Witmii ~ panie lfi.pita!lle - powie- wywarło r.a.Qój.s.\fo rosyjsl5,l.e10 policjanta 

nie żnaleźli nic podejrzanego. Młoda córka 
nauczycielki niezbicie wykazała swoje alibi 
gdyż w mieszkaniu podczas rewizji znalezio~ 
no staq chorą kobietę. Była to ciotka, do 
której j~ździła 'szura. Właśnie !c wizyty 
zwróciły na sieb:e uwagę Pietrowa. Ciotka 
przebywała obecnie u Iwanowej i uroczyście 
stwierdzUa, że kilkakrotnie, mieszkając w 
sąsiednim miasteczku, zatrzymywała odwie
dzającą ją siostrzenic~. Niemcy musieli zado
wolić się tym oświadczeniem i rozzłoszczony 
szef gestapo zostawił Iwanowych w gpokoju. 
Tym niemniej nad dom 0 m ich roZJ:oczopa była 
nadal obserwacja. 

·-



TYDZIEN w ILUSTRACJI 
RT ART. ) .• ST A RU ~ou 

..,Star 20" to nowa polska ciężarówka, zaprojektowana przez Centr. Bfo.ro 
Techniczne Przemysłu, Prfotoryzacyjneg o, a wykonana calkowirie w zakładach 
„U,-s11s". Nowy sa1nochód ciężarowy :;dał dobrze egzamin próbnej jazdy, wy· 
ciqgnjącu do 70 km. godz. przy obciążeniu do 6 ton. 

S. O. S.! POWóDZ! 

;* , 

,t<§itit~~~1{,{ll 
VniknęTiśmy szczęśliwie pQWQdzi wiosennej, ale nie oszczędziła nas po
wódź letnia. Największe szkody zostaly wyrzą<lzOM w wojewód;fltwie kra,. 
kowskim, gdzie Raba i Dunajec - wylewając - zniszczyły wiele terenóut 
ornych, zeruxily f1U>3ty i uszkodziły szereg domów mieszkalnych. Z pomo-
. °'! ~owod.zianom pośpieszyli pr„ede w.~zystldm saperzy W. P. 
(Na zd:1ęciu - „rzut kołem ratunkowym". Wygląda to jak zabawa spO'I"· 
totca tymczasem przy tej ,,zabawie" dzielni nasi saperzy niejednokrotnie 

narażali ~M tycie dla ocakmia nieszczęsnych powodzian), 
"'SEZON "OGóRKOWY.t. NIE, SEZON ODBUDOWY! . 

~~~~IW· ·~ .,,-~~ '.' :~~. ·,. 

Nie ma „ogórków" łC budownictwie krajowym. W Warszawie i w Szczeci
nie, we Wrocławiu i w Gdafisku, w Opolu i w 01.sztynie, w Elblągu czy 
w Legnicy roboty budowlano-mieszkaniowe idą całą parą. „Koncentracja" 
tych prac obejmuje nie tylko miasta, ale i wsie, zarówno w centrum kra-

ju jale i na Ziemiach Odzyskanych. 
{Na zdjęciu - Warszawska Spółdzielnia Mieszhaniowa buduje „arapacze" 
mieszkaniowe w stolicy. Szkoda, że takich spółdzielni nie ma np.„. w Łodzi), 

NARESZCIE PRZED SĄD.'i:il! 1 •. 

W tym samym Krdcouiie, kt61'y cza.m wojny byl „stolicą" jego kn.oawego 
,.tlr~<;dowania", b. szef t. zw. G.G. Buehler, odpowiada d.o;iś za ws:::ystkie swn
je zbrodnie. 

Nr 1't7 w-
ECHA KONFERENCJI W.4 R:J7iA WS JCIE.J „ 

Po powzięciu ważnych 1tchwal w obrorzi6 pokoju i bezpieczeństwa EuroP.z! mi
nistrnwie spraw zagranicznych ZSRR) Albanii, Bułgar-ii, Czechoslowrtc,7t, Ju
qoslawii, Polski) Rurniinii i · Węgier ~ wzięli udział w iunr;;y.stym. rancie wyda
nym z okazji konferencji (Na zdjęciu, - m'in. W. M. MOIJOTOW u,'itany owa-
cyjnie przez zebranych na raucie gości) 

WIT AMY MIŁEGO GOP,CIA 

.,,Szef" U. N. E. S. O. O., prof. J. HuxZey wybral się na :>twfedzenfe Pl)7."7:i. Na 
Mjęciu - mily go/16 (drugi od prawej>. w rozmowie z przcdstmricic1rr,-1; Jlfźn,.. 

Oświaty, · 

Wilki morskie z O. R. P. ,,Blyshai.cica" są - jak wynika ze zdjęcia - b. ::.a.
dowaleni z wielkiego zainteresowania) jakie okazało morzn cale spole c:~' 1:stiro 

polskie z okazji Ś ';dęta. 

NA ODCINKU ODBUDOWY WSI 

Wieś WifrzTi:owke Pa f' (llny m F:.71.! 87,u. z ostoła. zniszczona ~f)dc~rs u:o}ny, a7e z" 
ło teraz olrzy11:a l u l.ą :)s :a { ~ a. ci, :i: ', l caic"..ii:f', jakiej nigdy nie miala. 
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.„Budzimy się po niejakim czasie i spoglą
damy na siebie. Paradis i ja. Wracamy do 
życia 1 jasności dn'.a, lecz jest to dla nas jakby 

na nowo nawiedzająca nas zmora. Odradza się 
w oczach naszych krama klęski, jako wielka 
zalana płaszczyzna, gdzie z mętnego łona wód 

HENRI BARBUSSE 

W ogniu (Le f.eu) 
Ilustrował Karol Baraniecki 

ludzie są \lak prawie ~łeszczęśliwl, jak my. stko. I nikt się od was nie dowie, co było. 
- A przy tym - dodał ktoś drug! - co - Bal My sam.i nie będziemy już wfe„ 

dzień powtarza się to samo. dzleć - zawołał ktoś. 

Na to strżelec jakiś, wygrzebując się z - To prawda! My sami wnet zapomnimy. 
ziemi , która go prawie przykryła, usiadł w ·Ja już teraz zapominam, mój stary. 
sw)m zagłębieniu mówiąc: - Za wieleśmy widzieli. 

- No, jakoś tym razem wyjdziemy cało, - Tak, za dużo widzieliśmy; a człowłek 
a mote i jutro także. · nie jest na to stworzony. Nie może tego 

Ociekał wilgocią, mrugał oczyma, ociera- objąć. To wycieka z niego na wsze strony, 

osmarowanymi niby maski na tej ławie błot 
nej, · z kl:órej strącić ich usiłowały rozwście

czone żywioły. Wzburzenie, które się w nlcb 
podniosło, było tak wielkie, że się nim dusili. 

- Człowiek stworzony jest aby żyć, a nie 
zdychać przedwcześnie! 

- Ludzie muszą być przecie mężami 
I ojcami. 

ste1·czą niekształtne pagórki. Stalowa po
wierzchnia rudzieje miejscami, niby nadgry~ 
ziona rdzą, a miejsca te, to chwilowe przy
tułki, do których przylgnęły żywe ciała lub 
kostniejące już zwłoki. 

jąc błoto ze swej zamulonej twarzy. tak, że por.em nic nie wie. 
- Ludźmi przede wszystkim, a nle rozju

szonymi besiaml lub zdeptanym bydłem! 

- Więc to jest wojna - mówi Paradis. 
- Tak, to jest właśnie wojna - odpowia-

da mu kilka jeszcze głosów. 

Rozumiem, co myślą 1 co chcą wyrazić 

tymi słowami. 
Gorsze od szart, które podobne są prze

glądom wojsk, gorsze od bitwy błyszczącej, 

jak rozwinięty sztandar, gorsze nawet i bar
dziej znamienne od zmagania się oburącz z 
bagnetem w ręku, jest dla tej wojny bezgra
niczne, nadprzyrodzone znużenie. Wojna dzi
siejsza, to rt.rud bez miary i bez końca, to wo
da po pas l błoto, w którym pławić się trze
ba, to nękająca monotonia codziennych utra
pień, przerywanych tylko zrzadka świetnymi 
momentami krótkich drama:ów. Wojna, to 
właśnie to, a nie błysk stall, świecącej w 
słońcu lub pobudka trąbki wojennej. 

Parad!s musiał właśnie o tym myśleć, przy 
wałując niedawne wspomnienie. 

- Pamiętasz tę panią z miasta, co mówiła 
nam w cukierni, jak pięknie musi wyglądać 
szarża. 

- Pięknie! - ozwał się strzelec, leżący na 
brzuchu, spłaszczony jak pusta kapota, z twa
rzą umorusaną błotem. 

- To zupełnie, jakby krowa mówiła, że 

pięknie wyglądają woły, pędzone na rzet. -
Gdy to rzekł usta jego uwalane mułem splu
nęły w błoto. 

- Niech mówią, że wojna jest potrzebna 
- mruczał dalej poszarpanym ziewaniem -
ale piękna? 

Mocował się z myślami swym!, a potem 
dodał głośno: 

- Takim to gadaniem pędzą nas na rzet 
1 sycą się krwią naszą. - Splunął raz jeszcze, 
lecz zmożony wysiłkiem, który poniósł, opadł 
znów na błotną łachę, opierając głowę na 
łopacie. 

Paradls zmagał się jeszcze z tą swoją 

myślą, ukazując ręką horyzont. 

- Wojna jest taką nie tylko u nas, lecz 
wszędzie. Taka sama bieda,. trochę lepsza, 
a może trochę gorsza jeszcze. Wszędzie to 
samo. Wystawcie sobie na przykład, że dziś 
rano na trzeth tysiącach kilometrach frontu, I 

W tym roku mija 75 lat od dnia urod1enla 
wielkiego francuskiego pi!sana, Henri Bar· 
bussa. 

Henri Barbusse urodzi łstę w 1873 r., umarł 
w r. 1935. Twórczość jego dzieli się jak gdy· 
by na dwa, niemal że całkowicie odmienne O· 

kresy. Pierwszy okre5 przedwojenny - to pro 
m i liryki, raczej o pesymistycznym, melan· 

Paradis przeżuwał tymczasem dalej zro- - To prawda, że człowiek nie tylko za-
dzoną w sobie myśl, że wojna jest czymś nie- pomina o niezmiernej biedzie tych trudów 
słychanym i niezmierzonym w czasie i prze- nocnych tych marszów bez końca, od których · 
strzeni. się nóg 'nie czuje, tych ciężarów, które gniotą 

- Mówić o wojnie, to się na nic nie zda. kości. O znużeniu, od którego zapominasz 
Zupełnie, jakbyś nie mówił. Słowa gdzieś własneg0 nawet Imienia. O tych czatach, w 
uci!!kają. Człowiek pai:rzy, niby ślepy. czasie których wyczuwasz nieprzyjaciela, 

Niski, basowy głos zawtórował temu orze- który jest wszędzie I walczysz ze snem 
czeniu. i z wszawym robactwem. 

- N:e! Tego sobie w żaden sposób wy- Nie tylko o tych codziennych rzeczach za-
stawić nie można. pomina człowiek, lecz o salwach karabino-

Paradis pochylił się nad niekształi'.ną bry- wych o szrapnelach, o gazach trujących 

łą, która leżała obok niego. kontr~takach. Wie dobrze wszystko w chwili: 
- Czy śpisz? l gdy to odczuwa, lecz potem treść ulatnia się 
- Nie! ale nie chcę się ruszać - wyjąkał gdzieś n!ewladomo gdzie l zostają tylko puste 

jakiś zduszony trwogą głos. Mówiąca bryła . nazwy forma bez zawartości, jak w komu· 
pokryta była tak grubą warstwą mułu, ie ' nikaci~. 
wyglądała jakby po niej deptano. I Ja, gdy byłem w domu na urlopie - mó-

- Powiem cl coś - jęczał dalej - zdaje wi jeden z żołnierzy - przekonałem alę, że 

ml się, że mam dziurę w brzuchu I nie chcę ' już teraz wiele zapomniałem. Pokazano ml 
się ruszać, aby się o tym nie dowiedzieć. I moje własne Usty, które czytałem, jak ksląż-

- Trzeba zobaczyć. kę jak rzecz zupełnie obcą. Całkiem zapom-
- Nie! Teraz jeszcze nie - odparł żol- ni~łem, com wycierpiał na wojnie. Człowiek 

nlerz - wolę tak dłużej poleżeć. jest maszyną do zap~lnanla. Ot, co jest. 
Dzień wynurzał się ponad mętnym sta- - Więc niklt. nikt pamiętać nie będzie, 

wem, w jaki zmieniała się cała równina. ani my, ani tamci? 
Lecz nie było przez to Jaśniej, smętna sza- - Gdyby pamiętali, nie byłoby chyba 
rość unosiła s!ę nadal nad wszystkim. 1· wojen. 

Rozdarł powietrze czyjś głośny śmiech. Lecz nagle jeden z ocalałych podnl611ł llę 

- I jakże wystawić sobie to może ktoś, co I zawołał stanowczo: 
nie widział. I - A ja wam mówię, te po tej wojnie nie 

- Oszalałby chyba, gadając 0 tym. będzie już wojen. 
Inni ruszali się, wygrzebując się z plus- 1 Myśl ta uąziel!ła się wnet innym, którą 

klem wlokąc się na łokciach 1 odrzucając z powtarzać zaczęli: 
siebie' z trudem kleistą czarną maź, która Ich - Tak, tak, po tej wojme nie będde ju! 

przytłaczała. wojen. 
Ta mała grupa leczyła 11!ę już z bezwładu, A jeśli tak, to wojna ta nie przejdzie bez 

wywołanego chłodem 1 powracała do życia, I pożytku. 
mimo, że jasność jego była tylko pnedłuże- Z błotnistego pagórka, na którym szaleją-
niem posępnej grozy. cy wicher smagał nas słabych I bezradnych, 

Jeden z nas, którego głos brzmiał smutno, wstrząsając zda się ziemią całą niby rozbi-
fak rozbity dzwon, powtarzał monotonnie: tym statkiem, podniósł się jakiś krzyk, który 

- Próżnobyś gadał o ~ym, próżnobyś opo- zdawał się przylatywać razem z wiatrem. 
w!adał, nikt nie uwierzy. I to nie przez złość - Żadnej wojny! Nie powinno jut być 
I nie żeby się chciał z nas naigrywać, lecz, wojny. 
że nie potrafi. Skoro opowiesz później, jeśli - Nigdy! dość Już tego. 
zostaniesz przy życiu, jaką to mlel!śmy dziś - Wstyd! prawdziwy wstyd! co to wszy. 
służbę nocną, jak nas kartaczowano, jak na; stko znaczy? Człowiek nie wypowie. - Mó-
pófaiej woda zalała, to cl powiedzą: ,,Ach. , will wszyscy naraz, rycząc niemal, jak dzikJe 
tak!" ,A to się wam zdarzyło". Ot I wszy- zwierzęta. Wyglądalł strasznie z twarzami I . 

- Patrzcie! patrzcie, co się dzieje. 
Spojrzałem przed siebie 1 nie zapomn~ 

nigdy widoku tej bezkresnej płaszczyzny, 

z której woda wygryzła zda się wszys~ie 

barwy i ks21:.ałty, krusząc i trawiąc wszystko 
zwilgotniałą pleśnią. A poprzez bezmiary 
ł.ego ciemnego Styksu ujawniła mi się wizja 
rozumu logiki I prostoty, która przedarła się 
nagle do zbiedzonych mózgów 1 wstrząsała 
nimi, jak dreszcz szaleństwa. 

Widziałem, jak krystalizowała się w nich 
myśl, że szczęście osob:ste jest nie tylko ma
rzeniem l pragnieniem, lecz cnotą i ideałem, 
a nawet obowiązkiem, że życie społeczne jest 
stworzone po to, by ułatwlć każdemu jego 
własne jednostkowe życie. 

- Żyć! 
- Chcemy żyć wszyscy, my i oni. 
- Życie należy się wszystkim. 
- Żadnej wojny, żadnej już więcej woj-

ny, to za głupie i gorzej niż głupie, oto jest... 
Tu padło słowo, które odpowiedziało jak 

echo wszystkim mętnym pragnieniom I ogól
nemu wzruszeniu. I'- Naraz ujrzałem czoło 
uwieńczone błotem, a usta jakJeś przemówiły 
na skraju wzgórza: 

- Dwa wojska, które biją się" ze sobą, SI\ 
to właściwie dwie wielkie armie samob4.)ców. 

go. Setki tyelęcy ludzi wyszł<> oddać ostatni 
hołd pamięci wielki~o pisarza, wyszło, aby 

H • ... B b uimanlfestować wierność tym szczytnym 

e nr l ar USS e ideałom, które głosił prze'Z całe swe ży· 
cie. A gdy policja zabroniła niesienia transpa· 
rentów z hasłami. wzywającym\ do walki, to 
naród wypisał na swoich eztandarach cytaty 

cholijnym wydźwięku. Drugi okres, powojen· ficzną atmosferą przed wojną. Odsłaniała ku· z dzieł pisarza, a młodziet przed trumną nio· 
ny (po pierwszej wojnie światowej) zmienia lisy przygotowa~ do wojny. Barbusse napisał sła na czerwonych poduszkach Jego książki. 
całkowicie jego światopogląd. Mając lat 41, również książkę o Stalinie i rzecz o Związ.ku Wiktor Pink, powołując się na artykuł vt 

jako ochotnik wstępuje do armii, przechodzi Radzieckim. „Lettres Franc;aise6" pióra Elzy Triolet, pr-iy· 
całą kampanię i zostaje . ciężko zatruty nie· pom!.na walkę, i'ak" musiał 5toczyć Barbusse 

P k ń · kl Na wiadomość o śmierci Barbussa demo· „ 
mieckiml gauim.i. o u o czeniu wo1ny za a· · z w!eloma pisarzami. którzy pozornie przymy· 
d bi k ń k. •· d lk' kratyczne I post"'powe pisma polskie tak cha· 

a „Repu i a s ie stowarz~zenie o wa ' 7l " kając do ruchu postępowego już wówczas byli 
militaryzmem" i wydawnictwo „Clarte", gło · rakteryzowaly postać tego niezwykłego p!sa· reakcjonistami. Taki chociażby Mallreaux, w 
sząc Ideały bliskie 3-<:iej Międzynarodówce. rza: „Barbusse to nie tylko wielki pi!!!l"Z. To czasie kongrMu pisarzy antyfaszmctów, który 

w równej mierze wielki bojownl·k wolności 1v 

W wydawnictwie tym współpracują pisarze odbył się w Parytu w 1935 r. nie chciał dopu· 
i postępu, to niezmordowany szermierz anty· ś lć B b 

tej miary, co Anatol France, Brandes, Zang· faszystowski. ole6łrudwny obrońca pokoju. c ar UHa do głosu I musiał ustąpić tylko 
wili, Zweig, Blasco, Ibane'Z i Inni. Odtąd Bar· ! k wówc'Zas, gdy zdecydowana większość dele
bu&Se staje się nie tylko czołowym aotymi!i· Całym swym· tyciem ł walką Barbu~e. a gatów wypowiedziała etę ui Barbussem. Cha• 
tarystą, głosic'.elem haseł wolnościowych, ale nikt inny, obalił zaklaman1t bajeczkę 0 plea· rakterystyczne było również zachowanie Mall• 

rzu ponad klasowym dowiódł, że prawdtlwa 
terż wypróbowanym przyjacielem Związku Ra· reaux w czasie pogr.,,e.bu Barbusse. Z poC'Ząt· 
dzieckiego. Najwybitniejszym utworem jego, kultura 1 postęp reprezentuje obóz, którego ku nie chciał w ogóle ?jawić si" na jego po· 

był wiernym żołnierzem. Obozowi reakcji b " 
który przyniósł mu sławę, była książka „O- przeciwstawia! !deę szerokiego, ludowego fron grze ie, a, gdy widząc ogromną demonstrację 
gień", pamiętnik plutonu z okresu pierwszej tu. „Faszyzm to wojna" _ to zdanie powtarza chciał wcisnąć się do ueregów, podając swe 
wojny światowej. Jest to nie tylko wybitny Barbusse w wielu swoich przemyślanych pW!· nazwisko, nikt go nia. chciał przepuścić. Dla 
utwór literacki, ale też jedyny utwór, który mówieniach na stronkach swoich ksląiak. tych, ·którzy prz~zll na pogrzeb wielkiego 
w owym czasie jasno i wyraźnie ukazał po· „Faszyzm to powrót do barbarzyństwa. do ~re człowieka, nic nie znaczyło nazwisko Malle· 
tworny mechanizm wojny, cierpienie I nędzę d aux. A j~l! <'hecnie przypomina się Tego, 
żołnierzy. Gniew bije z każdego opisu tej dniowiecza, to zniszczenie tych wszystkich z 0 który stał się megafonem reakcji degolistycz· 
krwawej wojny. od której uratował! się moi· byczy kulturalnych, jakle ludzkość osląpn!)ła, nej, to tylko dlatego, ie z tych kół ponownie 

to zamknięcie drogi do dal.ezego postępu. Dla kl 
na tylko przez śmierć, szaleństwo albo 05trą prawdziwych Intelektualistów mlej~ee Je9t tył· erowane są ostre ataki na Barbussa, ponie· 
I zdecydowaną walkę z Imperializmem. Nie ko obok tych mas, które lmperlali«tycznel wo· waż miał on odwagę przez cale swe życie wai 
dziw więc, że książka ta ?dobyła ogromną po· . . . . j czyć o slus'Zne prawa narodu. 
pularność (ponad 2000) wydań i tłumanona :1 %~~Jdoprzec~':,~~~~1j~ swoJ!l wolę poko u Barbus5e, którego książki tak hardzo cenili 
była niemal na wszystkie języki . Następna P wy, P · współcześni mu pisarze tej miary, co Anatol 

książka Barbussa. opisywała środow i,r;ko ma· I Pogrzeb Barbussa stal się w Paryin oqrom· I France ! Gorki], pozostani~ na zawsie czolo
lego francuskiego mifu5teczka, z jego specy• ną, nie5potykanq manife'3lacją ludu paryskie· wq P1!:5laciq w literaturze francuskiej. 



Pewnego razu byłem na meczu piłkarskim. 
Sędzia gwizdnął: ,,karny". Wtedy nad głową 
usłyszałem tragiczny szept: 

- Psia kość! Przekupili sędziego„. 
A w minutę po tym szept zmienił się w 

krzyk: 
-· Sędziego z boiska! 
K~".>Ś ze znawców piłki nożnej zae'!lął udG

wadniać, że sędZia postąpił prawidłowo. Krzy. 
ldiwy ob3 watel rzuc:ł mu z pogardą: 

- Pnn clt~·l•a ti:t „ tej ferajny! 
110 tym szukając wspólernci':t, zwrócił s'ę 

clo mnie i 71aczął objaśniać, jakiego sędilego, 
za Ile można „k\lplć"„. Na ten temat ględzll 
do końra meczu. W teu sposób zawarłem zna
jomość z Hilarym Dymkiem. 

u:icdyś 71nów wszedłem do sklepu, by ku· 
pić ser. ~!łodzlutlm sprzedawcZYDi o jasno· 
błękitnych oczach zaczęła krajać przyjemnie 
pachnące plastry. Niespodzianie za. plecami 
usł:.·szałem znany ml tragiczny 1zept: 

- Taka młoda I już! 
- Co ,,już"? - spytałem ze zdumieniem, 

odwróciwszy głowę, Za mną stał Dymek. 
Kiecly sprzedawczyni zdj~ła ser z wagi, twarz 
Dymka sponsowfala. Zaczął krzyczeć: 

- Kanciarze! Oszukujecie na wadze! 
Z\vażyó jeszcze razi„. 

Panienl~a była bliska płaczu, a ja próbo· 
walem uprosić Dymka, żeby słf! uspokoił. Nie 
odniosło to skutku. Popatrzył na mnie przez 
zmrużone oczy: 

- Liberał! Przez takich właśnie się cierpi! 
Sprzedawczyn\ położyła ser na wagę, By· 

Io dwadz~eścła deko. Nawet z przewagit. 
- Widzicie - rzekłem - wszystko w PO· 

rządku. 

- Wiadomo, chytra • niej sztuka! - od· 
palił Dymek. 

Po tym wyp11.dku zacząłem go unikać. Ale 
miałem pecha. Pewnego dnia, w teatrze zna· 
lazł się obok mnie. 

- Pamlętacle - m6w11 - jak demasko· 
watt my tę panienkę od 1era. Młoda a juł„. 
A tego 11ędzlego - pnepęazą. Wierzajcie ml. 
Mam doświadczenie w tych sprawach. Je
stem starym obrońcą 1prawledllwoścf. Nawet 
cierpiałem za nią. 

A ręcz 

.przeciwnie I 
Gdy w życiu - powiedzmy -
nieba.rdzo się składa, 
n!ejeden rozpacza, 
łysieje i blada. 
Chce topić się zaraz, 
chce mrzeć gdzieś w ukryciu, 
by w dziwny ten spo!l()~ 
się zemścić na życiu. 
A ja vice versa, 
ja śmieję się z biedy 
i cieszę s~ę, cieszę 11lę, 
cieszę się wtedy. 
Ja skaczę z radości 
(ęóż rozpacz pomoże?) 
albowiem wiem dobrze, 
ZE MOGŁO BYC GORZEJ„. 

Gdy w DanH wrąbali 
nam 8:0, 
to zaraz klblc6w 
pesym'.zm zeżera. 
I rozpacz f smutek, 
żałolia i żałość, 
że nawet tej jedne i 
się zdobyć nie dało. 
A ja vice versa, 
a ja przy głośniku, 
cieszyłem się raczej 
z takiego wyniku. 
Że osiem jedynie? 
Rosanna! Daj Boże! 
Albowiem wiem dobrze, 
ŻE MOGŁO BYC GORZEJ .. 

Niejeden narzeka 
na wymiar podatku, 
że mniej mi:ił dochodów, 
a w:ęcej wydatków. 
I wnosi 11przecłwy, 
odwołań plik wnosi, 
i w re,czltę coś wtyka 
l błaga I prosi. 
A ja vice versa, 
ja (chociaż to drogo) 
to tylko tą jedną, 
tą prostą mknę drogą, 

Łapówek nie daję, 
ponlrważ wiem to, że 
gdy da sic łapówkę 
TO MOŻE BYĆ DROŻEJ„. 

I 

I zacŻął ml opowiadać, jak to cierpiał za 
sprawiedliwość, ale podniosła się kurtyna i 
zaczęło się przedstawienie. Ucieszyłem się 
jednakże na:prólno. 

Dymek zaczął szeptać ml do ucha, że „au
tor sztuki, mówiąc między nami, właściwie 
nie jest autorem, a w rzeczywistości przepi
sał z jakiejś starej komedii, tylko tyle, ie 
nazwiska zmienił- i forsą napycha kieszenle''. 

Kiedy na scenie ukazała się moja ulubio
na· autorka, talent uznany przez cały kraj, 
usłyszałem szept Dymka: - Widzi pan, co 
znaczy umiejętny wybór męża? Gdy jest do· 
bra rola - ona ją dostaje. l\'ląż reżyser. Do
brą rolę byle gęś zagra. 

Nie tak dawno czek-alem na tramwaj. 
Nadjeżdża wóz. Konduktor przednim pomo
stem przepuścił kobietę w odmiennym sta
nie. Nim zdążył to uczynić rozległ się krzyk: 

- Po znajomości wpuszcr.ają! Skandal! 
- Przecież ona Jest brzemienna! 
- Znamy takich! Ja też taki brzemienny 

jak ona.I 

Długo jeszcze siedząc w tramwaju Dyn,tek 
oburzał się. Zapisał numer tramwaju, nazwi
sko konduktora i adresy pasażerów, których 
upatrzył sobie na świadków„. Odgrażał się, że 
pomówi z niejakim Długoslnskłm. 

- Obywatele! ProŚzę was bardzo - nnl· 
kaJcle Dymka.. 
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I Wyb1:alem. ,;, , w~yt~!.~.!~h~!~~, chcickm pcni mbid 
Mają kilkutygodniowe dziecko. Co takiemu maly prezent za ~iln!ł pr~c~. . , 
kupić? Piłkę, welocyped? Nie - za młode. A ona poczerwieniała JaiG burak i pawia· 
A zresztą i tak bym nie kupił, bo nie mam da: 
pieniędzy. - Więc i pan mi zaczyna ifolmczać1 

Szedlerii obok wystawy spółdzielni. Wi- Wszystkie koleżanki w biurze mi do~twza· 
dzę - grzechotka. Ładna. Wymalowana na ją, że mam duży biu„st, bo karmię dzie~ko. 
buzię dziecka. Sześćdziesiąt złotych. Kupi- A ja, nieprawda, je~tem panna. A b~u~t 
lem. Zawinęli. mam taki po mamusi. U nas w rodzinie 

Przychod:~ę do dornu i pokazuję grzechot- wszystkie taleie biu~ty: . 
kę ciotce. I w placz. Ledwie Ją przeprosiłem przy 

- Popatrz, ciociu, jaka ladna! Kupilem pom,ocy pudelka pcnnadek za trzysta zlotych 
dla dziecka Pipczyńskich. i zabrałem grzechotkę z powrotem. 

Obejrzała ciotka grzechotleę i powiada: Myślę: komu by ją podarowaćf Dalem 
- Ładna, owszem, ale nie dla dzieci. ciotce. 
- Jalcto? Dlaczego? A ciotka jale nie f1tknie na mnie: 
- Bo, widzisz, grzechotka sklada się ze - Cóż ty - powiada - smarkaczu., my-

spojonych ze sobą dwu gutaperkowych po- ślisz, że przeszłam na dziecinny rozum~! 
lówek. Otóż kant, powstały w miejscu spo- Zabierz sobie ten swqj skarb, idioto! 
jeni.a, ma zbyt ostre zalomy. Dorosły się o I zabralem. Polożylem na biurku ł od 
niego nie skaleczy, al.e niemowlę mogłoby czasu do czasu sobie grzechocę. Nawet, u>ie
sobie rączkę zadrasnąć. Dawać jej więc cie, nabrałem pewnego smaku: - duźo w 
niemowlęciii do rączki nie można. tym beztrosleiej radości życia, Za każdym 

Obejrzaem grzechotkę i przyznaem ciotce r~e~ .cz"!'ję się ~oraz młod~zy .. Je~li tak da.· 
rację. Rzeczywiście, fatalny kant. Niemowlę leJ po3dzie, wk:?tce ~o~zu3ę ~tę, Jak nowo
pokaleczyloby sobie rączki. Darować nawet nar~dzony. Coz ~a sW1etny srodek ~dm~
nie wypada. Pomyślą rodzice, że na ich dza3ący. ~7s;ystktm po~cam kupowac taki~ 
świeżo urod.zO'r!ą pociechę uplanowałem nie- grzechotlct ' grzechot.ac w wolnych godzt-
cny zamach. nach. 

A szkoda - ta7w, ładna grzechotka. Po-I _ • • • 
trząsnąlem nią parę razy, pogrzechotalem. Jn11echr1 I U§,..li1echg 
Pr~yj~m:ia w dźt~ię~~1:"· Poszedłem do spól-1 - Panie Malowai1czyk, powiedz ml pan -
dzielni, zeby zamienili. j kto nosi pańskie czyste kołnierzyki? 

- Niestety - powiadają - nie możemy. - Co to znaczy kto? - Ja! 
Wszystko mamy zaksięgowane. Talci towar - No to, dlaęzego masz pan ciągle brudny 
dostaliśmy z fabryki. kołnierzyk? 
Zabrałem grzechotkę, potrząsnąłem nią - Brudny??? To nie brudny - to od 

parę razy i myślę, co z n'iq zranić? Już szyli... 
wiem. Miałem sześcioletnią siostrzeniczkę 
Alę. 
Dałem jej grzechotkę przy pierwszym 

spotkaniu. Obraziła się. 
- Cóż to - powiada - wujaszek mnie 

bierze za dziecko, A ja - powiada - już 
chodzę do przedszkola! 
Zawstydziłem si~ i wziąłem grzechotkę z 

powrotem. Położyłem na biurku i od czasu 
do czasu sobie grzechoczę, ale myślę, co z 
nią zrobić? 

Jl.1ialem 1v biurze sekretarkę, pannę Wan
dę. Jl.1ile bylo dziewczę i ładne, chociaż 
biust, hm, hm, tego . .. zanadto wydatny . .. 
Przyniosłem jej grzechotkę i mówię: 

• • • Do zma,rłego nieda~no literata Przecła-
wa Smolika skarżył się jeden z łódzkich 
malarzy: 

- Proszę sobie wyobrazić, że są durnie, 
którym się moje obrazy nie podobają. 

- Niech się pan pocieszy - odparł ;r, 
uśmiechem Smolik - są także durnie, któ
rym się pańskie obrazy - podobają„„ 

• • • 
Ameryka6skl przedsiębiorca wchodzi do 

swojego magazynu przez tylne wejście i spo
strzega. chłopca, kt6ry !ltoł, oparłszy slę o 
ścianę, nic nie robiąc I «Wfżdże.„ 

- Sluchajno, mlodzleflcze, Ile ty zara
biasz? 

- Dzfeaię~ dolarów tygodniowo, panie. 

!WESOŁY GLO 
- Masz łu dzle1lęć dolarów - 1 żeby clę tu 

więcej nie byłol.ff 
Przedsiębiorca Idzie parę kraków I pyta 

pierwszego apotkanero 1ubłekła: 
- Jak dłuro ten młoclzlenlec był u nas za· 

trudnlony? 

Adant Roąal!§•I 
- Nle był zupełnie, panie 1zefle - pn:y• 

stanął tu tylko na chwilę, bo do nas coś przy• 
nl6sl.ff o jeden siwy wlos w;a:~~ ~:~w~; z:ajduj.e, ze moja żona 

mu go wyrwać, a on jeszcze robi mi awantu- _ Jak pan mów!, proszę? Właśnie skończyłem pisać humoreskę, gdy 
żona pochyliła się nade mną i powiedziała ze 
zdziwieniem: 

- Czekaj„. 
siwy włos! 

ry, - Powtarzam, J• mniemam, że pan jesł 
- Ja - awantury?„. - mruknąłem. równlei 1da.nia, ~ moja żona ma wspaniały 

Przepraszam, cię, ale ty masz - A robiś, robiś, synećkul - zawołała slo11 - tak mł •ię przynajmniej zdaje". 

- Kto? - spytałem nieprzytomnie, oder
wany nagle od pracy. 

- No - ty! Przecież nie Duszyńsldl 

znów pieszczotliw~ żona. l -PrzepraszaJP pana, może pa.n będzie ł•· 
- Bo ty jakoś niezdarnie wyrywasz ten skaw JeHczl! povvłórzye - ale nte mogę ro1l• 

włos - powiedziałem z rozdrażnieniem - różni6 a.al jedner~ pa~•kłero słowa. dopó· 
Już wyrwałaś z tuzin, a ten ciągle siedzi! kl ta osoba tam Jroło pianina ·wrzeszczy tak 

!o- - A czym ty wyrywasz? - zalnt~eresowała pr:zerażllwie-- Ja? No, to co ci przeszkadza? Niech 
bie rośnie! 

- Ależ daj spokój! Jesteś jeszcze dość mło
dy, po co chodzić z siwizną na skroni? 

- Ech, zaraz ,,z siwizną"!„. Jeden wł<>s„„ 
- Właśnie dlatego że jeden, łatwo go usu-

nąć. Pozwól, zaraz go wyrwę. 
I żona chwyciła paluszkami jakiś włos i 

szarpnęła. Wydałem lekki okrzyk bólu. 
- Wyrwałaś? - spytałem. 

- Tak! Nie.„ To nie ten! Popatrz! Uciekł 
ml... Ale teraz już wyrwę! ... 

- Daj spokój, to boli. 
- No cicho, c!chusio, synećku! powie-

działa pieszczotllwie - Chwileczka bólu i 
będziesz wyglądał o dziesięć lat młodziej! Si
we włosy okropnie dodają lat. 

Znów szarpnęła - tym razem wyrwała kll
ka włosów. W oczach zakręciły mi się łzy, ale 
zacisnąłem zęby. 

- Jest? 

się przyjaciółka - Palcami? Kobieto, czyż nle 
masz szczypczyków? 

-Mam. 
- To daj. Zaraz wyrwiemy panu Adamowi. 
Przyjaciółka trzy razy szarpała szczypczy

kami - trzy razy wyłem z bólu ! wściekłoścl 
- lecz siwy włos trwał na swym stanowisku. 

- Szatański włosi - zażartowała przyja-
ciółka - Ale wiesz co? - zwróciła się do 
żony - Ty wyszukaj go palcami, a ja uchwy
cę szczypczykami ! szarpnę ... 

Tak też uczyniły. W wyniku tej manipu
lacji znowu postradałem parę tuzinów włosów . 

- Dajcie mi, do di:ibła, spokój święty! -
krzyknąłem brutalnie. 

- No, skoro się tak denerwujesz - "dparła 
żona wyniośle - to rzeczywiście damy ci spo
kój! Chodż z siwym włosem, jak Jaki ;taru
szek! 

- Zdaje się, że tak ... Nie! Wymknął się, - A wiesz, nawet ten ~iwy włos nieźle wy-
bestia! Ale teraz już go trzymam„. No: raz, gJąda. Interesująco - wtrąciła Ala. 
dwa i - Obie kobiety wyszły do drugiego pokoju. 
Zawyłem z bólu! Tym razem żona wyrwała Zostałem sam. Ale nie długo cieszyłem się 

mi całą kępkę włosów. samotnością. Przyszedł Edward. lt! ~ órego za-
- Co jeSJt, psiakrew - spytałem z wściek- prosiliśmy na karty. Edward przywitał się ze 

łością. mną. Zauważyłem, że bacznie mi się przy-
- - Będziesz się śmiał - odparła żona słod- gląda. 

ko - ale nie.„ Co za figlarny włos! No, ale - Tak, taaak ... - powiedział kiwając gło-
tym razem. - wą przyjaciel - Starzejemy się, mój drogi! 
Zadzwonił dzwonek. żona poszła otwotzyć - Zauważyłeś ten włos? - Spytałem z nie-

1 dr?.wi. Wróciła ze swą przyjaciółką, Alą. I pokojem. 
-Popatrz, Alu, jacy ci mężczyźni niewdzięcz - Jaki włos - Zauważyłem, że fatalnie 

ni! - paplała żona -- znalazłam u mojego łysiejesz. I to bardzo oryginalniE>. OD WCZO
staruszka siwy włos na prawej skrom. chcę RAJ WYŁYSIAŁA CI CALA PRAWA SKRO~. 

--o::o-

I 
WRA~ENIE 

Aktor Ł. opowlaóa o wrażeniu, jakie uoblł 
n11 pewnym wieczorze artystycznym. 

- Mówię wa.m - objaśnia zebranym -
mój występ doprowadził publie?;ność do sza.. 
lu Nłc - tylko: bis, bis. Bisują raz: kłaniam 
się. cbę 11.ejś~ ze tceny • • • Gdzie tam! Nie 
puszczają: bisują po raz drugi: oklaski i wy. 
c:ia! Wywołują mo~e &ł zwlsko, łupią. Cóż ro. 
bić? Bisują po raz trzeci ••• 

- Po raz t~ecl? - dziwi się ktoś z towa
l'7Ystwa. - NJes~yrhane! I długo pan tak bł. 
sował? 

- Bardzo długo - oświadcza z zażenowa. 
niem aktor - około trzeciej w nocy rodch«>
dz' do mnie dyrektor z Intendentem i mówią: 
NO, Ml' JUŻ DLUZEJ NIE MOŻEMY CZE. 
KAC, MA PAN KLUCZ OD TEATRU, JAK 
S1Ę SKO~CZY - PROSZĘ ZAMKNĄĆ. 

• • • 
Ach, doskonale, doskonale! 

się doktór M. - I puls lejszy 
świetnie! Widać ,że pan ściśle 
moimi przepisami. 

ci~szy 

i język! 
szedł za 

- E, gdybym tak ściśle poszedł za nimi, 
?.łamałbym kark. 

- Dlaczego? 
- Bo wyrzuciłem je z trzecic:'go pi~tra 

orzez okno. 
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Demoralizujące wpływy wojny odbiły się ujemnie 
na części naszeJ młodzieży. Opieka, dobre słowa. 
życzliwość z naszej strony mogą być dzisiaj .w sto
sunk u do niej jednym z najskuteczniejszych środ„ 

ków pedagogicznych. 
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O ·szczepieniu 
przec,wgruźlqczvm 
Młodz.!et sz.1<olna została w roku b1eżącym 

poddana szczepieniom przeciwgruźliczym. -
Szc1.epienia te przeprowadzała specjalna Misja 
Duńskiego Cezrwonego Krzyża. Wszystkie ma_ 
tk:i były .zorientowane w tym, że akcja ta we 
wszystkich szkołach łódzkich była prowadzo. 
na, nie wiele jednak spośród n ich zdaje sobie 
~prawę na czem istota szczepień polegała. -
Tych kilka uwag pomoże zorientować się ro
dzicom jaki jest cel szczepień. i jakie z Ich prz.e 
l.:>iegu wnioski w stosunku do zdrowia własne 
go dziecka należy wyciągnąć. 

Zanim dziecko otrzyma zaAtrzyk uodparnia 
'ący przeciwgruźliczy BCG poddawane jest 
badaniom próbnym mającym na celu stwier
dzenie czy organizm zetknął się już z tą cho
robą. Badan'.a te przeprowadzane są w spo
Eób następujący. Dzieciom do lat 10-ciu przy_ 
lepia s i ę pod lewym obojczykiem t. zw. pla
ster Moro z maścią tuberkulinową. Dzieciom 
pon=1d lat 10 szczepi się odczyn Mantoux. 

W razie wątpliwości czyn! -się kilkakrotne 
próby z większym nasileniem t. i.w. Montaux 
1, 2, 3 i dopiero po uzy~kaniu zupełnej pew
nr1ścl, że organizm nie został zakażony gru
źlicą tzn. o ile n:e następuje zaczerwienie
nie - daje się zas trzyk BCG. Mylnie przyję_ 
ło s ię wś1 ód matek mniemanie, iż zaczerwie
nienie jest równoz• aczne z chorobą. Zaczer
wienienie jest tylko dowodem, że organizm 
zetknął się z zarazkami gruźlicy. O ile orga_ 
nlzm był i.drowy 1 silny, a zrazków było mało 

i nie były jadowite i.a istniał wewnętrzny' pro
ces walki, w którym organizm zwyciężył i 
uodpornił się samoistnie. Jeżeli jednak zarazki 
g1'uźlicy jadowite i w dużej ilości zaatakowa. 
ly organizm 'laby zwyciężyły go z pewnością. 
Zaczerwienienie występujące po próbnym 
~zczepleniu, jeat więc sygnałem że należy 
zaprowadzić dziecko na badanie 'rentgenolo
giczne I wewnętrzne aby móc w por41 rozpo
cząć wallt41 1 cborob" l znillzczyć J'l w zarodku. 

t• 

Niezbędną pozycję w garderobie każdej na i wygotowana, gdyż normalnie bardzo się 
kobiety stanow'.ą latem kretonowe lub płó- kurczy. Suk:enka ta składa się s szerokiej 
cienne suknie najodpowiedniejsze do nosze- i kloszowej spódnicy, stanika bez rękawów 
n ia na wsL l bolerka. Wykońci.eniem jej jest barwna 

Na pierwszym rysunku widzimy dwie 1u- plisa, umieszczon~ na spódnicy i lł.anowląca 
kienki z których pierwsza uszyta jest z kre- obramowanie żakiecika. 
tonu deseniowego. Prz.ybranie jej lt.anowl Trzecia sukienka uszyta jest • tkaniny 

szarfa i kołnierzyk sporządzone z jedno- bawełnianej w szerolde pasy. Spódnicę po
barwnej bawełnianej tkaniny. Sukienka ta siada szeroką, dość obcisły stanik, do które-

jest tak prosta w kroju, te katda z nas go przyszyte są rękawy w kształcie pelery
może ją własnymi silami Sporządzić. Druga nek. 
zademonstrowana na rysunku sukienka uszy Trzed rysunek pn:edstawfa tak modne te
ta jest z jedwabiu pr7.emaczoneg0 do prania. 10 lata plisy, które w zaletności od te10 z ja
Jeśli chcemy oszczędzić naszych kieszeni mo- kiego zostały sporządzone turowca zdobić 
temy ją uszyć I ze ?;Wyklej IUl'ówki Ta tka- będłl zarówno nasze kretonowe jak i wlt:yto
n.lna jednak pn:ed uszyciem winą& by6 1pra- we 1uk1enld. Kon serwy 1 ~g6d na ztmą 

Oszczędzał pallUJo I UJlasną kle•zeri lwłet.. jaf(ldy pnebra6, ClllfuW l upełrdł 
nłmi butelki uprzednie wypanone I ~ 
Napełnione owocem butelki na.let:r u.k«h
wac1 ł wstawić do ~ p.lecyk& tw 9dpo.. 
włednidl. od•tfJPach, aby jedna butelła n.te cle 
tybla drugiej). Butelld powinny posostac1 w 
piecu, at do jego całkowitego ostyinJ.ęeia. Bu
telki po w:rjęclu z pieca należy zalakować lub 
zalać parafiną. Tak zakorkowane jagody ima.. 
kują jak świete. Służą doskonale na zupę, ki. 
slele, a nawet i p'<rogi. W podobny sposób 
możemy konserw-ować d inne drobne owoce 
na zimę np. czarne wiśnie. 

Dogotowywacz - wyręka gosposi 
Nie wszystkie gospodynie utywają w swym 

gospodarstw!e tak praktycznego sprzętu, jakim 
jest dogotowywacz. Posiadanie dogotowywa
cza, który łatwo może być sporządz.ony własny 
ml slfaml, zapewnia =aczną oszczędność pa
liwa w kuchni i ułatwia pracę przy sporzą
dzaniu posiłków. Aby lporządzić dogotowy
wacz należy przygotowat dwie skrzynie, wię_ 
kszą I mniejszą. Mniejsza musi być tej wiel
kości, by mieścił się w niej jeden albo dwa 
garnki (z.ależnie od potrze.b domu). Skrzy.nie 
tę obijamy od wewnątrz wojłokiem. Dno jej 
wyściełamy warstwą dobrze ubitego papieru, 
słomy, siana lub pierzy. Poczym tak przygo
towaną skrzynię- wstawiamy do skrzyni wię
kszej. Pustą przestrzeń między ściankami 
skrzynek zapełniamy wełnianymi skrawkami 
materiału, słomą lub papierem. Za przykry. 
cie skrzynki służy nam drewniane denko, obi 
te grubym wojłokiem. 

Potrawy przeznaczone do ugotowania w 
dogotowywaczu muszą być uprezdnio goto
wane na ogniu. Dopiero gdy utrzymują się 
dłuższy czas w punkcie wrzenia umieszczamy 
je w skrzy;nce. Luźne miejsca między naczy_ 
niem, a ściankami dogotowywacza uszczelnia. 
my kawałkiem flaneli, w którą zawijamy gar
nek zdjęty z ognia. Po umieszczeniu garnka w 
mniejszej skrzynce przykrywamy ją denkiem 
i kawałakami grubej tkaniny, 3 następnie den 
k1em od wierzchniej skrz.yni. Po paru godzi
nllch wyjmiemy z dogotowywacza ugotowaną 
już gorącą potrawę. 

Najlepiej -do gotowania tym 1ystemem na
dają się potrawy, które się muszą długo goto
wać, a więc fasola, rosół itp. Aby mieć z.!e
mniakl z dogotowywacza wy!!l.arczy tylko Je 
zagotować i odlać z nich wodę, w skrzynce 
dojdą w ciągu półtorej do dwóch godzin. Ja
rzyny zagotowujemy na ogniu w odrobinie 

wody w dogotowywaczu Po dwóch trzech ro
dzinach się ugotuj,, doplero Po wyjęciu ich 
z dogotuwywacza przyprawiamy je do 'ma
ku. Posługując się dogotowywaczem parnię_ 

tać należy o tym, że nie należy go otwierat 
i zaglądać do potrawy, gdyż powoduje to obn!. 
żenie temperatury w dogotowywaczu. 

Dola kobiel w koloniach 
Nędza głód - choroby 

Ostatnia Sesja Komitetu Wykonawczego 
śwatowej Demokratycznej Federacji Kobiet 
wiele uwagi poświęeiła omówieniu warunków 
życia kobiet krajów kolonialnych. W roku 
ubiegłym została powołana przez Swiatową 
Organizację Kobiecą specjalna Kom!sja, któ
Tej powierzono zbadanie, jak żyją kobiety 
w krajach kolonialnych i półkolonialnych. 

Komisja ta po zwiedzeniu krajów kolonial
nych azjatyckich złożyła dokładne sprawoz
danie na plenum Komitetu Wykonawczego 
w Rzymie. 

Pani Simon Bertrand, przewodnicząca Ko
m isji podkreśliła w swym sprawozdaniu, że 
w wi

1

ększoścl krajów kolonialnych, eksploato
wanych przez państwa kapitalistyczne, wa
runki bytu ludności przedstawiają się tragicz
nie - panuje nędza, głód, choroby. W zwi ąz-

ku z >tym sytuacja kobiet jest bardzo ciężka. 
Omawiając warunki w jakich żyją kobie

ty indy jskie pani Bertrand stwierdziła, że w 
okresie głodu w Bengalu (protektorat angiel
ski) w rólm 1943 zginęło z głodu na skutek 
braku jakiejkolwiek pomocy ponad 3 mllfony 
mieszkańców. - W tym czasie SO tysięcy ko
biet zostało prostytutkami, aby móc wyżywić 
swoje dzieci, 

W Indiach 30 procent ludności wiejskiej 
nie posiada swej ziemi, a więc istotnej pod
stawy życia rodziny. W wiosce, którą zwie
dziłam - mówiła p. Bertrand - tylko 5 pro
cent ludności posiada krowy, a jadali raz 
dziennie, tylko w okresie zbiorów posiłki spo 
żywali dwa razy dziennie. 98 procent kobiet 
w Indiach nie umie ani czytać, ani pisać. 

wlenfe jedynie raz dz.lennle. Male dzieci 
6-8-letnie używane są w miastach do czyss 
czenia ścieków. Zatrudnienie tak małych 
dzieci motywowane jest tym, te tylko one 
mogą tę pracę właściwie spełniać ze wzglę
du na swój drobny wzrost 

Nasze przepisy gospodars ie 
W przemyśle indyjskim pozostającym cał

kowicie w rękach kapitalistów angielskich, 
kobiety zarabiają dwa razy mniej niż męż

czyźni. Nie istnieją w Indiach umowy zbioro
we dla pracowników przemysłowych jest 
rzeczą oczywistą, że i kobietom Indyjskim 
n ie przysługują w tych warunkach żadne pra 
wa polityczne. 

Mimo nlesłychanie ciężkich l prymityw• 
nych warunków w jakim żyje ogół ludności 
w krajach kolonialnych zaczyna wśród nłch 
kiełkować dążenie do poprawienia warun-. 
ków bytu I stanowiska w społeczeństwie. 
Delegatki Komisji zetknęły się w Indiach 
i w Birmie z ,,ligami wiejskimi''. Są to orga. 
nizacje skup'.ające miliony członków i prowa 
dzące walkę z w:ielkimi posidaczami wiejskl 
mi. Kobiety odgrywają dość poważną rolę 
w tym ruchu. Kobiety indyjskie, robotnice 
przemysłu biorą solidarny udział w strajkach 
o poprawę bytu 1 cz.ęsto swą postawą decy~ 
dują o ich zwycięskim przebiegu. Kobiece orga 
nizacje hinduskie i malajskie pracują w roz
proszeniu. Tworzą się na podstawie konkret
nych potr:zeb terenu. Ostatnio obserwowany 
jest ruch konsolidacyjny. Kilka spośród 
nich zgłosiło już nawet swój akces do ogólno 
światowej Federacji Kobiet. Na sesji SDFK 
w Rzymie postanowiono zwołać jeszcze w 
roku hieżą cym wielką konferencję kobiet z 
kolonialnych krajów azjatyckich. Celem tej 
konferencji będzie dopomożenie w zjednocze
niu ruchu kobiecego tych krajów oraz. ze
branie materiałów ilustrujących poł~żenie ko· 
bie't i dzieci w krajach kolon ialnych - celem 
przesłania ich do Organizacji Narodów Zjed
noczonych 

LEQWl\IJNA z WlSNJAl\fl I 
Przepis ten jest do~ć staroświecki. Bierze

my na sporządzenie ciasta tyleż cukru mąki, 
masla ile ważą jaja na jego upieczeriie I-rze
znaczone. Na 6 jaj bierzemy pół kg. wiśni i 
jeden proszek do p ieczenia. 

Masło, żółtka i cukier . ucieramy razem, 
dosypując po trochu mąkę zmieszaną z prosz
kiem. Na końcu dokładamy ubitą pianę z 
blalek i wiśnie bez pestek. Wszystko lekko 
mieszamy. Rondel dobrze w ysmarowany ma
słem posypać należy bułeczką i dopiero umif 
ścić w nim prz:vgo1nw::rne c' ::i•to. Ciasto trzy
mamy w piecu przez godzinę. Temperatura 

pieca na początku nie powinna być zbyt wy
soka, gdy ciasto wyrośnie piec może być . go
rętszy. Ciasto to może być nie tylko pieczone 
w piecu, ale i ugcxowane w formie budynio
wej , gotujemy je wówczas przez półtorej go
dz:ny. 
LEGUMINA Z SERA 

Utrzeć pół kilograma tw arogu z jedną 
rzwartą l '. tra śmietany kwaśnej, dodając po 
;E>dnym, cztery żółtka oraz 10 dkg. cukru 
i zapachy. Wszystko lekko wymieszać z pia
ną ubi(ą z 4-ch białek, wy~ożyć do wysmaro
wan ej masłem i wysypanej bułeczka formy 
piec w gorącym piecu. 

Mówiąc o sytuacji kobiet Annamu p. Ber
trand wspoµmlała o tym, że na tych te~e
nach dzieci są zatrudniane po 12 godzin dzien 
nie za groszową płacę . Kobiety pracujące na 
plantacjach pracują z dziećmi małymi przy
wiązanymi do grzbietu. Częste są wypadki 
że kobiety zatrudnione są wraz z swymj 
rlziećmi. Dzieci traktowane są jako si'la po
mocnicza pracująca bez wynagrod7enia 
Wszystkie robotnice rolne otrzymują poży-
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ze~!tlo~:.9.'.~:,~:.~: ak Oer,vey zosta"ł kand· a%11a z Was część, P. T. Czytelnicy, należy do 
kategorii tzw. kinomanów, jako zaś kinomani, · 
ł pewnością nie przeoczyliście interesującego ) 

a e 
ftfmu pt . ..znak Zarry", z pewnością też pa· (Nore.1pondencia UJ#a§na uGlosu" 
mi~tacie, ~e Zorro to byl 111ąż sprawiedliwy, FILADELFIA, w lipcu. wey'a, inaczej nie 5korzystasz z jego wyboru". Wśród delegatów, którz.y zriążyli. na czat!ł 
ktory podjął walkę z wyrafinowanym samo· ze wszystki-ch „głównych kwater" republi· Jednocześnie ogłaszano wyniki różnych „6on· ,,zaprząc 6 i ę" do rydwanu, oswiadczen e to :zo• 
d;iencą i jego nikczemną kamarylą. kański<:h kandydatów na prezydenta Stanów d-0wań", które miały przekonać wszystkich, że s •a!o przy Jęte jako zapowiedż, . 'i:e. „maszyna 

Z. O. R. R. rue ma nic wspólnego z Zorrą. Zjednoczonych w Filadelfii, kwatera główne Dewey „już ma wy.bór zapewri.iony". wyborcza" Dewey'a dotrzyma ob1etmcy w sp.ra 
Przede wszystkim bowiem Z. O. R. R. to nie Dewey'a była najliczniej odwiedzana prze1 Wiadomo było, że kandydatura Dewey'a wie rozdawania posad. 
Jedna osoba, a cala wielotysięczna masa zrze- delegatów na konwencję republikańską . cieszy się poparciem grnpy wielkich bankie· Pevn1a konsternacja jednak i:owst&ła pny 
IZOll<I w Polskim Związku Osadników i Robot- Wprawdzie w hallu kwatery Stassena stał ol- rów nowojorskich i że wśród najbardziej wply wyznaczaniu kandydata na wiceprezydenta. 
ników Rolnych we Francji. Z tym wszystkim brzymich rozmiarów ser, który przysłali mu wowych protektorów Dewey'a zna.jdują sit, Okazało s ię bowiem, że D_ewey ?bieoał to sta• 
,,mak" Z. O. R. R.'u daje się od pewnego cza- jego zwolennicy, i którym częstowali się od· wielkie trusty chemiczne i zbrojeniowe Du- nowisko trzem różnym kierowrukom. paszcze• 
IU we znaki „pogromcy" robotników z Cler· wiedz.ający go de!e.gaci, zapijając piwem, rów ponta oraz tru"t naftowy Rockefellera. Kiedy gólnych delegacji stanowych. W k~~cu „m'.1· 
mont-Ferrand, francuskiemu ministrowi spraw. nież clostarczonym przez zwolenników Stasse· w pierwszym dniu konwencji przewodniczący szynie wvborczej" udało się d'.ogą rozny~h Of' 
wewnętrznych, Jules Mochowi. Monsieur Moch na, w kwaterze Tafla delegaci mogli otrzymać delegacji republikańskiej ze stanu Pensylwa· datkowych ko!llpensat uzyskac iednomyslnosć 
ostatnio nawet posunql się do tego, że zakazał „próbki" wyrobów przemysłowych z rodzin· nia, którego więzy rodzinne i finansowe z wiei delegatów dla kandydata Warrem, Ta ied~o
Z. ?· R. R.,owi wszelkiej działalności, odma· nego 6tanu 6enatora Ohio. Ale w kwaterze De· kim koncernem Mellona również nie są tajem· myślnosć była później przedmio;em. e~tU:?:Jd• 
vrla1ąc mu prawa legalizacji. wey'a oprócz tych nieodrnwnych poczęstun- nicą, opowiedział się za kandydaturą De- stycznych artykułów w prasie republikanskiej, 

O co właściwie chodzi „b/umowskiemu' so· ków, były inne, „lepsze" atrakcje. wey'a, nie było już prawie wątpliwości, że popierającej Dewey·a. . . eh 
ejaliście"1 Cóż mu ZORR zawinił? Trudno na sz.ala przechyli się zdecydowanie na stronę · W koła<"h, jednak zbliżonych d~ inny 
to odpowiedzieć, gdyż p. Moch oficjalnie nie Organizat-0r2y kampanii wyborczej Dewey'a Dewey'a. kierowników partii republikańskiej me ,ukry• 

1 1est zobowiązany do ujawniania motywów - pisał sprawozdawca „New York Herald p0 oglo5zeniu przez przewodnic7.ą<:ego kon· wają, że jednomyślność wyboru Dew.ey a n~e 
~ego s<NTiowolJ:J.ego postępowania. Jednako· Tribune" - okazali si~ mistrzami w ofiaro- wencji wyboru Dewey'a odbyła się wielka de· owana bynajmniej jedności w ł?rue par~i. 
!voż - nav.;et wróble o tym ćwierkają _ nie wamu delegatom wpływowych i intralnycl:t fi/ada w sali obrad, do której dopuszczono ty· Podkreśla się, i.e jednomyślny wybo.r Dewey 4 
lest to takie sobie zwykłe widzimisię. Przede posad w przyszłej administracji ameryk<1ńskiej 5iące kibiców, oczekujących ogłoszenia wyni- był potrzebny, jako atut propagan.do~vy przy• 
wszystkim P: ministrowi spraw we·wnętrznych w wypadku, jeżeli Dewey zostanie wybrany ku wyborów przed Strafford Hotel. gdzie od· szlej kampanii wyborczej, ale że 5pooob, w ja· 
moze się me podobać „przeszłość" ZORR u, prezydentem. bywała się konwencja. Na czele defilady kro· ki ta jednomvślność: została osią~ęta, mo.zs 
swiqze~ ten bowiem powstał w okresie n~j· Dewey, który ubiegał się o prezydenturę czyla grupa pięknych i bardzo roznegliżowa· się stać źródl~m po~ażnych tru~noso dla kan 
stros~1wszego terroru okupacyjnego i ma swo od roku 1938, w wyniku dzieoięcioletnich do· nych kobiet. Były to aktorki filmowe i rewio· dydata .regubJ1kansk1ego. Fakt, ze ~ewey .p-0· 
Jq piękną kartę w dziejach partyzantki Iran· świadczeń zorganizował tak 6prawnie swój we, 6pecjalnie zaaganżowane do tej parady. trafił za rzeć układy z kierownikami, partn. re 
c.uskiej. Po drugie - na pewno się nie poda- aparat wyborczy, że żaden inny kandydat re· Po tej scenie „ogólnego entuzjazmu" Dewey pubJ;kańsk iej jednego dnia i od6tąpic ~d mch 
oo Mr Mochowi powojenna działalność związ• publi~ański nie mógł z nim poważnie konku• wygłos'! przemówienie do witających (TO de't'· n:lstępneg:i - pisze k-0mentator pol!tycz..11y 
fu, m~jqca na celu wyc~o_wywanie swych mwac. Rzucając 5zczodrze obietnice, Dewey gatów i tłumów. Najbardziej atrakcyjną czę· „~ew York Star" - nie pr~)'.sporz_Y mu zwo• 
czl?~ow w _duchu przy1azn1 polsko·irancu· pozyskał sobie zwolenników wszędzie, gdzie I ścią tego przemówienia do witającyrh była lenników, a je1't bardzo moz!Jwe ..• ze "!" odpo• 
&k1e1. i polskich tradycji narodowych. Ten o· tylko było można. Już w pierwszym dn:u o· 1 zapowiedź czystki w aparacie państwQwym - wiedniej chwili może mu spraWlC wiele klo• 

gand~ w*ród rolników polskich za powrotem był .slogan: „Zaprzęgnij się do rydwanv De- widział. C. Willis 
statni motyw kazal ZORR'owi roz1vijać propa·I brad, hasłem „maszyny wyborczej" Dewey'a „takiej czystki, jakiej je$-ZCZe Wa6t:yngton nie potów". 

do C}czyzny.'-.] to właśnie stanowi „sól w oku" 
dla Mocha. lila, bo jakże? Reakcyjne pisma R 1 · j 
francuskie („Paro/es Francaises", „Une semaine llWO 6ZOC 0 .... iędzą zeSpO#&nntJi 

~~Jp~~s:I~t~~~o~~~~s~~I::j 'j::/~~r:~ ~:~ w y n •1 k 1• m o"' -s a dojności dwóch francuskich robotników rol· 
nych", a tu ZORR chciałby pozbawić Francję si 
tak doskonalej siły roboczej? 

, dr~0gZ:~%~~~~.2~!~~~,::~~h„~:;;:~r/~~~ Dalsza dyskusja o najlepszych formach współzawodnictwa 
ja~qc:yc~ się tu i ówdzie po Francji agentów Na pod.stawie obserwacji wyników współza- obydwu zmian 0 lepsze wyn;ki. A oto rezul-1 stanowiono wobec tego na początek zorgar.1-
Mi~o!afczyka, którzy mimo ciężkiej forsy, ja- wodnictwa w PZPB w Rurirzie łatwo dochodzi taty: w styczniu bieżącego roku przędllalnia zować dwa zespoły wzorc.owe. 
kos zadnych „wpływów" wśród Polonii Fran- się do wniosku, że wszystkie jego formy ma- wykonała plan w 92 proc., w lutym w 94 Dokładny regulam:.n wspókawodnictwa ze
ooskiej nie mogą sobie „zorganizować'', Próż· ją ra::ję bytu w zależności od warunków !o- proc., w marcu w 102,2 procent, w kwietniu społowego zostanie opracowany w naj~li±
.ae .n.odzieje: znak Mikołajczyka - dolary, i kalnych danego zakładu pracy czy oddziału, - 102,5 procent, w maju 104.5 procent, w szych dniach, pewne jednak wytyczne ogolnc 
.wieczna emigracja" nie zastąpi nigdy Pola- w pierwszym zaś r7ędzie od wyrobienia spo- w czerwcu również z nadwyżką. zostały z miejsca nakreślone. Tak n. ~· prząd 
kom we Francji znaku ZORR,u, który brzmi łecznego załogi fabrycznej. We współzawodnictwie międzyzmlanowym ki zastrzegły sobie, że nawet najbardziej wy-
- pokój, praca i powrót do 01'czyzny. · b ł b · k · t • · k J'f'k · t · """'i Jucz o W naszych zakładach istnieją wszystkie do- mozna y o eao serwowac, z ja ą zac1ę osc1ą wa: i owana pracownica zos _arue .. J:S. . -
•••••·----------~Eli.lliT~a~m~ .• I tychczas znane formy współzawodnictwa _ i uporem załoga każdej zmiany walczyła o na ze współzawodnictwa, o ile rzuca gdzie 

I 
indywidualne, zespołowe, a nawet międzyzmia zwycięstwo, z jakim zainteresowaniem śledzo- popadnie t. zw. wikle, nie dba o czystość ma-

"ł'es• er" ze zw. Radz1"eck1"ego nowe. . . no wzajemnie swoje wynik.i. Teraz jesteśmy szyn i ganku, napuszcza nitki zamiast je pr-.nr-u spokojni o plan produkcji przędzalni, lecą; na- kręcać:, n'e dbając o to, źe tkacz ma z tego Na samym poc1Zątku rozw:męło się u nas sze . 
CAŁY_ KRAJ CZCI PAMIĘC SURIKO\U roko współzawodn:ctwo indywidualne. Polegało uczeni doświadczeniem, będziemy się stara- powodu wiele kłopotow . 

. W związku z setną rocznicą urodzin wiel- ono przede wszystkim na tym, że przechodzo li ro~winąć. ~ze:rzej współzaw-0dnict~o zespoło- \V dyskusji wyplvne;ły różne inne kv.:es+'e, 
k:ego malarza ;rosyjskiego Surikowa zaprojek- no na zwiększoną obsługę wrzecion czy kro- we l znalezc 1es1Zcze. lepsze dla mego formy. od pomyślnego rozwiązania których zalezy po 
towano postaW1enie„ mu pomnika w Moskwie. sien i starano się przy większej obsłudze cać Jozef Włodarczyk . myślny rozwój współzawodnictwa 11:espolowe-
W !PI!achu Akac!emn Sztuk Pięknych w Lenin- większą i lepszą produkcję. Przykład tow. Go Dyrektor Naczelny PZPB w Rudzie. go. N. p. co ma czynić grupa o:hotni.ków do 
gradz:e ustawiono jego popiersie z brąllu. Po- ścimińskiej - prządki, Sawickiej - tkaczki, " współzawodnictwa. gdy jeden z pracown:ków 
za tym na?ano Mos_kiewskiem~ Państwowemu porwał za sobą liczne zastępy innych współza W tych dniach właśnie mieliśmy okazję z tego zespołu nie ma chęci doń przy~tąpić?, 
Instytutowi Sztuk Pięknych miano W. I. Suri- wodników, didęki którym można było urucho- uczestniczyć w konferecji na oddziale t. zw. Jak przyd:delać premie członkom ą:wycięsk1e
ko.wa .. W Krasnojar~ku, w miejscowości ro- mić więcej maszyn względnie krosien, a tym Centrali w PZPB w Rudzie, która ru'.ala l!:a cel go zespołu -- czy wszystkim jednakowo, ~zy 
d~Jnne.l malarza~ z_ał~zono nowe muzeum sztuk samym wykonać plany produkcyjne. System szukanie owych form doskonalszych współza- też większe tym, którzy osiągnęli lepsze m-
p\ękny.ch Jego 1m1ema. indyv..idu.a.Jnego współzawodnictwa 'w dobie wodnictwa zespołowego. . dywidualne wyniki? 

Oprocz tego ustalono dla utalentowanych braku sił roboczych był radykalnym lekar- W . konferen~;i wzięli udział przedstawiciele Uczestnicy konferencji dosn:li zgodnie d~ 
•n:den~ów .sztuk p~ęknych UC'lelni moskiew- stwem na bezczynność maszyn z jednej stro- fabrycznego Kom:tetu Współzawodnictwa, prze wniosku, że robotnik, który n'.e ze:hce przy
i~lch 1. lenmgradzk1ch cztery stypendia lmie- ny, z drugiej .zaś strony wpłynął dodatnio na dowmcy pracy, pr11:edstawiciele Rady Ząkłado- stąpić: do współzawodnictwa zespołowego, po-
111a Sunkowa. podniesienie zarobków ws~ystk.ich '"spółza- wej, Partii Politycznych i Dyrekcji. Dyskusja . . . . . . b . 

'L ' była bardzo ożywiona. W wyniku jej zebra- wm;en prze,1sc na mną maszynę, y me prze-
EKSPEDYCJE NAUKOWE W KIRGIZJI 

W górach i lasach Tiań-Szan'a oraz na wiei 
kich obszarach republiki Kirgiskiej prowadzo
ne są prace naukowo-badawcze na dużą ska
Ję. Grupa biologów z profesorem Wychodce
wym oraz Jewtuszenko na c11:ele bada warunki 
hodowli jabłek i winogron w południowych 
ł'Olaciach Kirgizji Prowadzone są też obser
wacje nad rozwojem szkółek leśnych, zakła
danych na zboczach gór Republiki Kirgiskiej. 
U~zeni sprowad2ih do Kirgizji szereg zwierząt 
i mnych republik dla zbadania możliwości ich 
dostosowania się do nowych warunków kli
m~tycznych. Przedmiotem badań biologów są 
tez ryby jeziora Issyk-Kul. Osobne bada11ia 
prowadzone są nad właściwośc' ami leczni-.:zy
mi źródeł mineralnych. 

wodniczących. ny aktyw doszedł do wn'.osku, że najlepszą for szkadzać swym dotychczasowym współtowa-
Jednakże w zakładzie wielkim czy średnim mą współzawodnictwa będą zespoły, obejmu- rnyszom pracy w ich rywalizacji z drugą zmia

współzawodnictwo indywidualne nie daje tak jące około 10 robotników, rywalizujące z taki ną; co do rozdzielania premii również doszli 
dobrych wyników jak zespołowe. Właśnie forma miż zesp-0ła1').i z drugiej =iany. Sercem ze- do wniosku, że powinni je otrzyw..ywać wszy
współzawodnictwa zespOłowego odegrała bar- społu mają być przodownicy pracy, majstra- scy członkowie zespołu z tym zastrzeżeniem, 
dzo wielką rolę u nas na takich oddziałach, wie zaś na zasadzie wspókawodnictwa indywi że o ile któryś z nich wykaże się brakiem dba 
które walczyły z największymi trudnościami dualnego między sobą mają pomagać w miarę łośd i dobrych chęci, wtedy zespół współza
w wykonywanm planu. Jako przykład niech swych sił. Przodownice pracy ri; miejsca za- wodniczących wykluczy go ze swego grona. 
nam p-0służy przędzalnia: w roku 1947 oddział deklarowały swą gotowość przystąpienia do W ocenie wyników współzawodnictwa wiel
ten w zasadzie nigdy nie wykonywał w pełni tej nowej formy współzawodnictwa. Tow. Ze ką wagę będzie miała jakość produkcji, dba
swego planu produkcyjnego (przeciętna wyko- nobia Sawicka zapowiedziała zorganizowanie łość o maszynę i czyslość miejsca pracy oraz 
nana plan.u za rok 1947 wynosiła 89 procent). zespołu tkaczy na „ósemkach", tow. tow. Ja- dyscyplina pracy. 
W styczniu 1948 r. rozp-0częto walkę o plan. sińska i Baranowa - na szóstkach'' zaś tow. W niedalekiej przvszłości będziemy pewnie 
\-yciągni_ęto do niej. całą łla!ogę fabryczną z Gościmińska - pr·ządka 'i tow. Trz~biecka t. mieii możność przekonać się, jakie wyn:k1 osią 
k1erowmctwem, partiami pohtycznymi i Radą I zw. !ajerowaczka - na obrączniakach. Po- gnęły PZPB w Rudzie w tej nowe.i, niezwykle 
Zakładową na czele. nieważ na przędzalni warunki pracy i kontroli ciekawej formie współzawodnictwa. 

Zaczęła się rywalizacja pomiędzy załogami są bardziej skomplikowane, niż na tkalni, po- H. W. 

Polska klasa robotnicza 
daclI słowiańskich rekompensaty za utratę na I 
rzec.z Niemiec ziem rdzennie polskich 

Po X// zjeździe PPS frakcji pisał wyraźnie 
Jodko Narkiewicz: 

dzielnicowym, w imię którego poszły w bój 
Legiony. Ktn za.ś idzię ręka w rękę z mocar· 
stwami centralnymi, len tylko na wi;chodzie 
może szulwć zdobyczy''. i est wolna od błędów nac onalizmu 

. „Rob_otnik:' w Nr 180 zamieszcza intere· 1 Oczywiśc
0

ie nie by/ to nacjonalizm typu 
suJące. 1 wn1kliwe rozważanie Henryka Ja- endeckiego, mniej brutalny w formach, nie· 
blonsk1ego .na tern.at prób infiltracji swego mniej jednak w dobie zaborów pchał on nas 
czasu prądow nacionalistycznych do pro· do wyłamywania sił z calości ruchu rewo/u· 
gramu Polskiej Partii Socjalistycznej - i cyjnega w Rosji, łamania solidarności mas ro· 
charakteryzuiące i.drową postawę mas robot botniczych narodów, znajdujących się poq car 
n:czyc.h, wyrażającej się w prawdziwie pro· skim jarzmem, prowadzi/ do zaślepionej nie· 
letariackim patri-0tyżmie. nawiści do Rosji i wszystkiego co rosyjskie, 

I. 
Do niedawna, niemal powszechnie pana· 

wa/o w naszej Partii przekonanie, że w ujmo· 
waniu zagadnienia narodowościowego wszyst· 
ko 1 zawsze było u nas w porządku, iż tak gó· 
rowaliśmy w tej sprawie nad SDKPiL i KPP, 
źe aż tu i ówdzie wyrwie się naszemu mówcy 
czy publicyście dumne stwierdzenie: „Na tym 
polu my zawsze mieliśmy rację", 

I wybaczą łaskawi Towarzysze Czytelnicy 
!Zczerość - w tym wypadku nasza megaloma· 
nia partyjna prowadzi nas do zbyt pochopnych 
wniosków. 

Niewątpliwie stanowisko SDKPiL wobec 
problemu niepod/eglo.5ci Polski było błędne, 
ctle czy znowu my nie wpadliśmy w inną, cał
Jliem niei>rolelariacka krańcowo4ić - naciona· 
111111, 

bez względu na istotnq jego treść społeczną, 
w począlkac11 drugiej Rzeczypospolitej dopro· 
wadził do wprzągnięcia się w rydwan awan· 
turniczej „federacy jne j" polityki Piłsudskiego, 
dążącej pod pokrywką tej „federacji" do he· 
gemonii Polski nad otaczającymi nas naroda· 
mi Europy wschodniej. A kiedy le plany za· 
łamały się, wyciągnęliśmy ręce - lak samo 
jak stronnictwa burżuazy ine po ziemie cudze 
i to nie z żadnego tragicznego przypadku ;ny 1 
chw1Iowego błędu, ale zgodnie z panująca już 
na kilka lat przed pierwszą wojną światową 
interpretacją zasady niepodległości, która uy· 
wala z etnograficzna podstawą określarua gra· 
nic przyszłego Państwa Polskiego. 

'Wiązało się Io z dążeniem do ulworz"rria 
państwa byle jakiegn, cboc'bY., z ziem jedMgo 
u1b0m, acz rw•.foiro z'lbnru ro~isk1"qn, S/1.1ko·J 
jq,c jed11ocz;eśnie M niewinnych, bralJlich„ J"· 

„Należało koniecznie wyraźnie okre.~lić 
do czego właściwie dąży pro/etarint polski. 
1'€gO dokona/ XII zjazd PPS, wy.~tawfo;qc 
11aslo utworzenia państwa polskiego z wy· 
zwalonych z1em zaboru rosviskiego". 
Tenże sam au/or pisał w innym mief<cu: 

„W ogólnych zarysach granice p(Jń·:lwo 
polskiego powinny być naslępuiqce; Z'Ichod· I 
nia i północna granica obecnej Kongr~5ÓW· J 

ki, rzeka Prypeć, Dniepr, Dźwina ; ,Św:ęta 
aż do Niemna". 
Z góry też się już cieszy/ na myśl, że Pol· 

ska taka, 
„ze względu na posiadane prowincjP. hirt·• 

loruskie stale będzie zagrożona prz~z Ro<, i;:". 
Szukać będzie oparcia w Niemc1ech I „:1"1d· 

na irredenta (?) nie zdola powstnć w Pow'1· 
niu", 

bcrdziej wymagający był H'lek ar, który 20 
października 1916 r. pisał w „Napriodz'e ': 

„Program niepodległościowy ty::lz wny· 
stkich Polaków, którzy w obecnej wo/nie 
stanęli po stronie mocarstw centralnycn, brl 
od pierwsze; chwili dwudzie/nicowy. Pueciw 
temu wla.śnie programowi wysunął ob,'udr11e 
manifest wielkiego księcia Mikołaja Mik ~lri
;ewicza hasło: „zjednoc?.enia", to jest hCJsło 
trójzaborowe ... Mv za.~ do dzisicfszf'tJO rlnin 
nie przestaliśmy l.Iwać p!l.y programie dwu· 

Najdalej zabrnql jr>dnak, jakże w swoim 
czasie ważny w naszej Partii Jędrzej Mora· 
czewski. W początkach 1916 r. pisał on ni 
mniej, ni więcej: 

„Złączenie samorządnego panstwa polsliie 
go w związek pąństwowy z monarchią (habs 
burską) uwaiamy za możliwy i prawdopo· 
clobny wynik wojny, godzącej interesy. 
Austro-Węgier i Niemiec z interesami naro• 
du polskiego". 
Ola do czego prowadzi/o zaślepirmie nacjo· 

nalizmu, które bynajmniej nie zniklo z koń· 
cem wojny światowej. Czlowlek, który do koń 
ca życia nie tylkn wytrwa/ w naszych szere· 
gach, ale sial na ich czele, Ignacy Daszyński, 
przeciwny był ancklnwaniu Galicji Wschod· 
niej przez Polsl;ę, jcl;li powstałoby jaltieś inne, 
państwo ulir11ińskie./nic związane z Rosja wę· 
ziem fer:Tcracyjnym, Ukraina Radzieclrn. O od· 
daniu je; zarhodnich ziem ukraińskich nie 
chciał słyszeć. 

A w latach późniejszych, w ciągu całe/ dru 
giej Rzeczypospolitej nigdy nie poddawaliśmy 
rewizji n11szego dawncao stanowiska, wraca/i
.~my do pomv~lów rozbicia Zwiazku Radziec, 
kiego, a slo,,;nik naszych pism, gdy o Rosji J 
Rosjnnflch mówiły, molo sie różnił od języ~ 
o'·- llUUJ.t:i.c)d.roh czv snnacv jnyc' ,c. d. n.) 
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Dziś I Jutro Łodzi 

I - r 
Ze mierzenia in estycyjne m·asla 

I. I ŁÓDŻ BĘDZIE CZYSTA I wa prodnkc·a gazu wynie&ie w roku przy· 

S pośród m.ast wielk·ch Lodź z pewnością dziedz1tiie oczyszczania miasta ptojek· szłym 55. tys. m ~ześc. na dobę. Stan _Len po~ 
jest najbardz!e1 zan,edbana w dz;.edzin!e tuje się zakup 6 nnw ·eh beczek samo· zwali na z;nles1eme stosowanych obecnie ogra. 

urządzeń komunaln,-ch 1 spoleczny<;h. chodowych do wywgi.n fekalii, oraz oddanie. nicz; ń kon .umcji gazu. Zwięk,;zona -zdolnośc 

~r. 182 

li' te i z poUJrote.,. 
• • •• ,,Ja c ę widzą, tak c•ą p1 zą 

Co kl'llJ to obyczaj, ale nle tylk9 „ca 
kraj". Również: co miasto, to ob:vcza.j. Np. 
w Warsza wte kupcy tamtejsi m.a,ją, ten 
obyczaj. ie bardzo dbają o ,,oblicze" swo• 
ich !!klepów czyli ·o t. :r.w. wystąwę. To 
tflż wy1t:nvy sklepów wa.rszawikich, czyś4 

ciutkie, często „:imieniane", a pra1'11'ie u
'' sze urU\dzane w sposób pomysłowY 
e tetyczny, przyciluniją oczy 1>rzechodnlów 
l wabią Ich do danego „handlu", 

Zaniedban.a te stanow ą dz1edz;ctwo -zgub· dci użvtku remontowanych obecnie bębnowa· produkcnna Gazowni poc 1 ąga za ~obą. koniec'& 
nej gospodarki władz carsk:ch, rządzącvch Ło· zów do wywozu śmfeci. Inwesh-c1e te winn1 1 o~ć modernizacji s:ooregu urządzen tech 
dz1ą do r. 1914. Okres dwuctziestolecia między- w znaanym stopniu przyczynić s:ę do podnle· n.n.nvch oraz rozszerzenia sieci gazowej. Pro· 
Wojennego, mimo Znilcznyd1 wysiłków ze stro s!enia stanu sanitarnego m'.astc1. •ektuie eię ułożeni~ nowych przewodów ulicz.• 
ny ówczesnych w!ar!z miPj~kich. nie zdoła~ ~'ch 'o łączne] długości 8 t:·6. metrów oraz 
zmazać z Ji('a Łodzi piętna wielo1Ptn1ch zanie· GAZ - BEZ OGRA ICZEŃ w\•m!anę n11. i;;zersze przekroje starych przewo· 
dbań. Na jazd hltlerow.sk1 i prze„zło pięciulet- la Gazowni M1e1skie/ rok 1949 ma b. (: ro- dów o łącmej dlngaści 4,5 tys. me~n'iw. /\'.OWd 
nfa okuparj3 cibrónlv \\li ni wen wszelkie pła· \:!em przelommq m, bow;-=m w zw•ązk4\ sieć p~zewodń-.v ga11~wych .mn ob1ą~ ?s1ed!a 
ny i zamierzenia m asta. z11kończPniem budaw , dwóch nowych w;eloko 1 roho!nicze Marysin 1 Stoki. Przew;duje 61~ 

Ó morow eh p:ecńw zdolno3ć produkcvjna ga· równocześn e zakup nowych gazomierzy, co 
OG LNE W 'TYCZNE PLANU zown1 podn:Ps1e s!ę z 40 tys m szpŚr. de 70 pon ·oll włą~zyć .do sieci :r.naczną ll<"Zbę no\ p tzed ocJrodzon) m samorządem łódzkim .1a· vs. m HP-S<:. gazu na rlol>ę. \Vobec jedni!kże •,•yrh konsumentow.. . . 

ko jeden z głównych problemów gospo· l<oniecznoki odstaw·enla jednego z czynnych O dalszych zamierzeniach mwe5tycyjnych 
darki komunalnej l<tanąl probiC'm inwestycji. dotąd pleców rlo generalneqo remontu "'łaści- n r> szemy w następnym artykule. 

Jeśli chodzi o sklepy i magazyny lódz· 
kle, ob:nir.aje tn panują 1up~htle Inne •. WY. 
sta.wY na ogół lśnlą„. od bt'Udu, „:zmleńia• 
ne" są, raz na note Na.rodunie a. drugi r&J 
na. Wielkanoc, a. urządr;a.ne w tak! sp-OSób1 
:i:e przewa.żnie klient odwra.ca od nich 
oczy. Bardzo to, nlepra ·da.i:, dziwne. Tym 
dziwnie.isze, ze podobno, j&k mówil\, 
„reklama jest dźwlanlą ha.ndlu". 

Mimo istniejących trudności gospodarczych, 
właściW)Ch wsz.y5tkim powojennym okre6om, 

Bruki - bolączką lodzi 
„B•urokrac; " 

Łodzla.nkl posladajlł zadzlwającą zdoY.,. 
ność wysnuwania. logicznych wnlo!l'1:~. 

Eoamorząd łódzki· zdołał w latach 1945 - 47 
nie tylko odbudować gospoaarkę miejską w 
jei przedwojennych f-OZmiarach, ale ją znacz
nie rozszerzył. O ile jednak lata 1945 - 1947 
były okresem odbudąwy istniejących budyn
ków i urządzeń, to rok 1943, zamykając ten o
kre6 stanowi już przejście do budowy nowvch 
obiektów. Rok 194[1, 011/atni rok trzyletniego 
planu, będzie dla łodzi pierwszym rokiem no
wego budownictwa. Smielsze zamierzenia in· 
westycyjne Łodzi na rok 1949 wynikają ze 
zwiększon 'eh snns uzyskania \ redytów w ra
mach państwowego planu inwestycyjnego. 
Plan ten w latach 1947-48 akce.ntowal w pierw 
-szym zędzie problem odbudowy miast znisz
·czonych. Plan roku 1949 oznacza według zapo· 
wiedzi rządowych przejście do żagadnień 
mlasl zaniedbanych, wśród których Łódź zaj· 
muje z pewnością specjalne miejsce. Plan in• 
we5tycyjny Łodzi na rok 1949 uwzględnić mu
G,ał 2 istotne momenty: hierarchię potrzeb 
ludności miasta oraz konieczność gospodćirczą 
zakhdów mie'jskich. 

- Wien Marysiu - skarży al.ę w 
Naprnwa fatalnego stanu bruków łódzkich tramwaju Jedna. przyjaciółka do drugiej 

jest obecnie jeqnq z najpoważniejszych trosk _ mój Wacek jest ju:i: zupełnie nlemołll• 
właclz miC>jskich. Ale wyrównanie T.aniedbań WY· żyć z nim po prostu nie molina. 
wieir1 dziesiątków lal wymaga długotrwałych, _ No to czemu się nie roiwledzles~ 
prac i olbrzymich ko:;ztów. ' • ., , _ Ba'. nie znasz dzisiejszej błurokra4 

W tegorocznym sezonie szereg ulic uzyska •• !i cji: bez uprzedniego ślubu wca.le nie chcą 
trwale, nowoczesne nnwierzchnie. Otn wielki I • . dać rozwodu! 
kocioł z asfaltem przy robotacl1 naprnwy bruku. ".' „ I ŁOD~ANIN 
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Węg I ma y poddosłałk1 m 
ie zw kac z podan·ami 

ROZBUDOWA WODOCIĄGÓW 
I KANALIZACJI 

W ogólnej hierarchii zamierzeń inwesty· 
cyjnych, specjalny akcent położony zo· 

al na problem wody i k11nalizacji. lnwesty· 

Jak się dowiadujemy w Centrali Zbytu Pro- I koncesjonowanych sklepach prywatny-:h po c~ j teresie , ~szystkich _lłliesz~ańców Lod_~.i leży, 
duktów Węglowych, w tych dn:ach rozpoczęła I nach u:;talonych, które podawaliśmy parę dnl by ~vlasn1e _w okresie_ letnim zaopalrZ)C dę ":: 
się już ~przeda:i: wt:gla bez ograniczeń w"skłe- temu. węgiel na Zlmę. SpeCJałnTe na ten_ okres .cen 
pach spółdzielczycµ, i państwowych, oraz w Wegla obecnie lllamy pod dostatkiem i w in- trala \'\l'ęglo~a rzu-.::'!- na rynek większe ilośd 

t1rlopó"7 
żonv ruch w „Orbis· e„ 

res u o 
W~m 

<:je w dziedzinie wodociągów obejmują budo· 
wę stt1dnt f[lębmowych i rozbudowę sieci wo· 
dociągowych. W r. 1949 ukończona będzie 
kosztem 53 mil;onów zł budowa 3 studni glę· 
binowyr.h, które ma.ia znacznie pow;ększyć o
hPcną produkcie wocly. Szczególne znaczenie V./ zw'ą'l'lrn z okresem urlopów w Pań5lwo- ne. Łódzki „Orbis" rn11:porządza 45 m1e1scami 
mieć będz..ie budowa nowej sieci zai>ilającej wym Biurze Podróży „Orbi~„ panuje wielki do Gdyni i po 10 miejsc do Kudowy, Jeleniej 
południowo-wschodn:,1 część miasta. Przewody ruch. Przed okienkami obu oddzi !ów pl2eW1Ja Góry i Zakopanego. 
tej sieci o duiy<h przekrojach ułożone zostaną l się dzienn1e około 4 t}s;ące osób. Z hezplat- W związku z Wystawą Ziem Odzyskanych z 
ulicami Narutowicza, Kopcińskiego, Armii: nycb biletów żwiązk.owyrh korzysta 30 proc. polecenia Komisarz.a Rządu i Ministerstwa 
Czerwonej. Pozwoli to w naihliż iej przysz1o· I J>ći!!ai.erów, a z ulgowych 20 proc. Wyjeżdża-\„Orbis" ZC)rganizował masową akcję wyjazdów 
ś<:i doo;tarczyć wodę zamieszkałym przez lud- 1 ją oni we WS·t.Yilk!<'h kien1nkach, jednak naj- do Wrocławia pod hasłem ,,Cala Łódź na Wy
ność robotniczą dzielnicom Widzewa i Księ· większym powodzeniem cieszą się linie w stro stawę Ziem Od·zyskeinych". Będą uruchom'one 
zego Młyna. \V dzielnicach pozbawiony<"h u• nę 2iem Odzyskanych. cztery pocią<ii specjalne d·ziennie, a co dru-
rządzeń wodoc:ągu miejskiego wybudowa· .Wszystkie miejsca w sleepingach na trzy gi dzień kursować będzie pociąg h.irystyczny. 
i;iych ma być 6 studzien publicznych. dni przed terminem wyjazdu są już wykupie- , (z. w.) 

W dziedzinie kanalizacji inwestycje przy· 
6Zloroczne sprowadzają się głównie d.o odbu· 
dewy nowego kolektora o dług. około 2 km, 
ciągnącego się wzdłuż rzeki Łódki, na prze· 
strz<mi od ulicy Wschodniej do torów kolejo
wych na Kozinach, gdzie włączony zostanie 
on cio istniejącego kanalu. Ta zasadnicza dla 
północnej dz:elnicy miasta inwestycja pozwoli 
w latach następnych na skanalizowanie ulic: 
Nowotki. 1 J-g() Listopada, Nowomiejskiej, Pól· 
nocnej, Ogrodowej, Mielczarskiego, Cmentar
ne; oraz całej dzielnicy Koziny. Poza tym wy
konane ma być w roku przyszłym nakrycie 
rzeki Łódki na odcinku od ulicy Nowomiej· 
'kiei do ulicy Stodolnianej, co znacznie przy
śpieszy uporiądkowiinie całego przyległego te 
renu. Jąk więc wid<:imy, rok 1949 ma dać dziel 
niry południowej wodę, dzielnicy póln-0cnej
kandly. 

Do M.eczyslawa Piętki, zam. przy ul. Lu
belskiej nr. 8 przyszedł jego przyjaciel, Wła
dysław Michalski. Obaj kompani wraz z ko
legą. Bernardem Sokolowiczem, wspólnie 
uknuli plan obrabowania l\larij t\icrnat, za
możnej są~'adki Piętk:. W dniu 27 miija r. b. 
Piętka udał się do Marii Biernait i sprzedał 
jej obrus za 250 zł. Za otrzymane pieniądze 
kupił wódki. bo ,Jak wypije, robi $.ę śmiel· 
szy·•. Następnie Piętka wraz z Michalakiem 

W PZPB Nr. I w tkalni na 12-tu kro- Stanisław Kubik uzyskał 161,8 proc Feliksa 
snach najlepsze rezultaty osiągnęła Helena Pakulska - 159,3 proc a Maria Tomczyk 
Rybak (134,5 proc), i Stanisława Michalak 157,5 proc. 
(126,6 proc.) Marian Sadziński uzyskał 1211,3 W PZPB Nr. 14 w tkalni na sześc'.u kro
proc. Na „szóslkach" wyróiniły się: Irena snach uzyskała GPnowefa Wójcik 159,l 
Nowak (140,4 proc) Helena Bogus (137,7 proc. normy, a pn:ądka Kazimiera Drozdek 
proc) i Władysława Jarosik (l:l8,2 proc.) (804 wrzecion) 154 proc. 
Stefan Palc.-:yński uzyskał 139,8 proc. Na W PZPB. Nr 16 wśrod prządek pracują
„czwórkach" osiągnął Antoni Kalinowski cych na 4-ch strona«h najlepsze rezultaty 
153,3 proc. a Cecylia Pawlak 143,7 proc. uzyskały Maria Zielińska 152 7 proc, Irena 

W przędzalni pierwsze miejsce zdobyła Kaprańska (151,2 proc.) 1 Stan:sława Ra
Bronislawa Switoniak (173,9 proc) Maria dzyńska (157,5 proc.). 
Jędrzejczak (160,9 proc.) W PZPB Nr 22 w przędzalni najlepsze re-

łodoci. ni bandyci 
przed są~em 

udali się ponownie do mieszkania Biernato
wej pod pozorem sprzedaży poszwy. Tu Mł
chA!ak zn:enacka uderzył Biernatową z tylu 
w głowę opakowanym w gazetę łomem. Oszo 
łomiona nagłym clo~cm kobieta sądz!ła, że 
trafiła ją zabłąkana kula, i zaczęła prosić 
Piętkę i Michal<ika o pomoc. Piętka wówczas 
rzucił się i zaczął ją dusić. Szczęśliwym zbie
g1em okol'.czności bandyci zo!ł.a!i lłpłosz.eni 
(>rzez sąsiadkę Biernatowej i zbiegli. 

Wczoraj przed Sądem Okręgowym w try
bie dorażnym rozegrał się epilog tej sprawy. 

25-letni Michalak i 21-letni Piętka z ca
lym cynizmem wysłuchali zeznań swej ofia
ry, Marii Biernat. Prokurator Grębecki, wy
kazał, ie oskarżeni działali z premedytacją. 
W stosunku do Sokołowicza z braku dosta
tecznych dowodów prokurai.or zrzekł się 
oskarżenia. Sąd pod przewodnictwem sędzie
go Swinarskiego ~kazał Michalaka na 15 lał 
więz· en!a, a Piętkę 17-a 12 lat, pozbawiając 
obu oskarżonych praw publicznych na ląt 10. 
Sokołowicz został uniewinniony. 

węgla, by nikomu me zabrakł_? opalu. 
Zwlekają jednak ze składaniem zapotrzebo

wań na opał gmachów instytucje półdzielc:ze 
I państwowe, którym przysługuje opał w cenie 
2 tys. zł. z.a tonę. Centrala Węglowa. specj~l
ny nacisk kładz1e na to, by Instytucie ta JUŻ 
teraz składały podania, by można było dostar
czyć im węgla w lipcu i serpnlu - to znaco/ 
w miesiącach, kiedy transpor~ me przedstawia 
żadnych trudności. We wrzesnlu bowiem roz
poczyna -się akcja przewozu kartofli i zbóż 1 
transport węgla może ulec zahamowan!u .. Dl~
lego w dobr~e e:rozumianym wła~nym. 1nt~res1e 
instytucje łodzkie winny posp1eszyc się ze 
składaniem podań, aby zimą nie było narze
kań na brak paliwa. 

Re·estr cia 
kart żywnościowyc~ 

na mięso i tłasz ze 
Zarz:\d Miejski w Łodzi - Wydział Apro

w izacji - podaje do wiadomości, że praco• 
wnicy Poczt i Telegrafów oraz nauczyciele 
winni reJesłrować karty żywnościowe „Zg" z 
miesiąca lipca. rb. sklepach ri;eźnlczycb włą· 
czonych do miejskiej sieci rozdzielczej. 

Rejestrować należy kupon III na mięso: 
kat. I „Zg", IR. „Zg" „C" „Zg"; na tłuszcz: 
kat. I Zif, IR Zg, IRD 3, IRD 7, JRD 12 Zg., 
kat. „M" Zg, kat. ,,C" Zg. 

Rejeiitracja trwa od 3 do 14 lipca rb. 
włącznle. 

U w a g a: Komunikat powyisz,- nie do
tyczy posiadaczy kart „Zg" zatrudnionych 
w przemyśle. 

l'OKAZ PRAC ABSOL\VENTOW WYDZIAŁU 
AKTORSKIEGO P. W. S. T. 

Dziś o godz. 11-ej w Pań~twowym Teatrze 
W P. odbędzie się pokaz prac absolwentów 
Wydziału Aktorskiego Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej. W programie: Kochanow
ski, Fredro, Musset Shatv, Ri~ner, Szaniaw~ 
ski, Nałkowska. 

Bilety w kasie teatru. 

w PZPB Nr. 2 w priędzalni na sześciu zultaty uzyskały Karolina Gogolewska ora... 
stronach . wyróżniły się: Antonina Jędrys Feliksa Sobczak (cztery strony - po !SE. 
(132.5 proc) oraz Helena Falkowska (130,2 proc. normy) ora1 Janina Kaczmarek i An
proc) a na czterech stronach Kazimiera na Studniarek (trzy strony - po 173 proc.) 
Uznańska (143, proc) i Helena Lesiecka W PZPB w Pabianicach w tkalni na 
131,9 proc. W tkalni na sześciu krosnach o.4miu krosnach Ulyskata Sabina Zych 183,4 
wyróżniły s:ę: Maria B'Jrówka, 176,5 pruc proc., a Slefania Matynia na sześciu kro
Zofia Adamus (172 proc) i Maria Drelich snach 174 p1 oc. Na „c1wórkach" wyróżni
(170,3 proc) a na ,,r•zwórlcach": Władysława ły s·:ę: Stanisława Bujnowicz 171,3 proc. 
Maj (166,2 proc). Irena Kucharsl<.a ( 162, l Anna Pa rus-ze wska 166,9 proc. oraz Helen n 
proc) oraz Janina Ziółkowska (161,4 proc). Barys 163,4 proc. W pr1ędzalni wyróżniła 

Towarzyszu Redaktorze! I kształcące pod każdym względem - histo-
Pragnę poruszyć sprawę filmów tak zwa- rycznym, społecznym i politycznym. 

W PZPB Nr 3 na czterech krosnach osią- się Weronika Barlikowska (840 wrzecion -
gnęła Konstancja Wachecka • 183 proc. nor- 145,3 proc. normy). 
my a Zofia Konwerska 180 proc. We współ W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkaln• 
zawodn:ctwie zespołowym 11:espól Banaszczy na IO krosnach najlepsze rezultaty osiągnę 
ka (137,5 proc) wyorz.edził Człap-ińskiego fy: Bolesława Nowak (149,S proc.) 'lraz Ma1 
(125.8 proc.) a zespół Boc'ana zespól Burh- , la Majer (149,4 proc.). Na ośmiu. krosnact 
nera. · ui:vskal Jqnacy Cieszkiewie;: 160.2 proc., a 

W PZPB Nr. 9 w lkalni na ,.szóslk3< h" 'Ilall>ina P<:tuk 160 proc. nonny. 

nych, niednzwolonych dla młodzieży. do lat Tymczasem kina zajęte są wyświetlaniem 
18. Od dłuższego czasu filmy takie wyświe- amerykańskich miłosnych bzdur - podczas 
tlane są we wszystkich kinach i wskutek te- gdy młodzież nie ·może znaletć właściwych 

dla siebie filmów. 
go młoclzież nie może w ogóle korzystac z ki- Zap:Vtuje, czy tego stanu nie mógłby zmie-
na. Są to przeważnie kiepskie filmy amery- nić „F -.,, olski"? 
kańskie o ckliwej treści sentymentalno-mi-
łosnej. Nie mogą one istotnie dać na~zej mło
dzieży ani rzeczywistej rozrywki ani pra-
wdziwej kultury. ' 

Jestem sam młodym człowiekiem, więc 
dobrze rozumiem swoich rów'.eśników. Wy
daje mi s'ę rzeczą słu~zn11. by dla mlodzierj 
były wyświetlane przynajmniej w kilku ki· 
~h w mieście fil.my o treści naukowei 

* * 
Stanisław Banach 

* 
adres czytelnika znany Redakcji) 

Od Reda.kcji: Ten głos przedstawiciela mło 
dzieży w sprawie doboru filmów nie jest po
zbawiony słuszności. Sądzimy, że „Film Pol
~ki" weźmie pod uwagę to poważne zaga
dn'.enie I wyświetli publ:icznie proiektY awe 
w. zakresie filmu dla młodzieży_. 

.. 
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GlOS TOM'.ASZOWSKl 

Kronika Tomaszowa Toma z w~· k'; 

KOMU WINSZUJEl\lY 
Niedziela, 4 linea 194.8 r. 
Dzi:: Elżbiety: Inoeentego 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - 51 
Hilicja Obywatebl?a - 47 
Dworzec Kolejowy -· 4 
I-{omitet PPR - 46 
Kcmitet PPS - 166 

KIMA 

• 

.. Prz ~d ,,-i ośnie.' · ,,N a, tczycielka 
·.\·i.:jska', - film ~rodu'kcJi rC!dzieckiej. 

ADRES REDAICCJI: 
1\1maszów, ul. św. Antoniego 26, tel. 46 

Trzeba przyznać, że bilans· osiągnięć t.oma-, wyposaż~nin szkół w '1iezb~dn~ „.,-n0. C•? 11au- cgród, gdzie dzieci uprawiają pólka doświad-
szowskich szkól podstawowych jest napraw- lrnwe. czalne botaniczne i warzywne. 
~ę imponujący. Wytrwałym wysiłkiem kiero- w szkole N'r. l iorganizow::i.no p:icownię, Niektóre ze szkół zostały zradiofonizowa-
wnictwa szkół zdołano usunąć wszystkie naj- · •v której uczniow'.e ~ami wytwarzają ;::i::trze- ri.; - np. w szkole Nr. 1 zainstalowano 14 
ważniejsze braki Dzięki subsydium Kuralo- ' '1•1!! riomoce ~zk.1lne. • : runktó·.v odbiorczych. Prawie we wszystkich 
rium Okręgu Szkolnego oraz doraźnei· pomo.'j1 WP • 7 ·t' · h -.1, 1 h , -f „. d ,b 7 1

1 

,;zkoła•2h powstały ~pódzielnie uczniowskie, li-' - W>.~Y> .iuc . •~,o ac 90 ,v, .a11 , r _e k'lk t ł k. K ł L'g' Mor 
cy Komitetów Rod7:ciclskich zdołano prze-\ zaopatrz.one biblioteki i pracown'.e fizyko-che- ·:,z.z.c~ ~0

1 ·~ ~~ lcz on °"".· kt.
0 

a_h 
1 ~ ł h 

zwyciężyć w&zystkie trudności w dziedzinie miczne. Szkoła Nr. 7, ma do swej dysooqcji dsn:ie
3
J
0
, 
0 

° ła k . ." · Wlezą wtkniet ordycł sz 0 adc 
• L' cz on ow. szys ·o o z o ano w u-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- ~j m~ne uey~~ dti~~ w~ściwaj i ro~-

' SI.eroty WYJ.ez· i a a.· 1.. na koloni·e Ja•jącej Się coraz lrpiej W5półpracy Szkoły Z 

Oddział Zw. Uczestników Walki ZbrojMj do Zimnego Kąta na Dolnym Sląsku. Dzieci 
c Niepodległość i Demokrację w Tomaszowie I mają zapewnioną opiekę i wyżywienie pod
wysłał 30 czerwca b.r. 3? dzieci-siero~ i pół- czas 4-tygodniowego pobytu. Całkowity koszt 
s.erot na wczasy. 19 dZ!ewcz.ynek wyJechało . . 
do Bogumilka, woj. _!cl;?lec:kie,1 14 chłopców _ utrzyman:a pokrywa Związek. 

Rosną kadry działaczy społecznych-
W dniach od 21 czcr.vca do 4 lipca. poznając się z podstawowymi zagadnie 

b. r. odbywa się w .Ta nowie Mazowie.;- niami społecznymi eiraz odbywając ~:a
kim, staraniem Zarządu Towarzystwa jęcia praktyczne z aparatami radiowy
Uniwersytelów Ludowych, kurs dziah- mi, filmowymi on.z sprzętem elektr.i
czy społecznych w dziedzinie radi.ofo- technicznym. 
nizacji, elektryfikacji i kinofikacji wsi Wydział szkolenia PolskieO'o Radia . c 

vV szkoleniu wzi~lo udział 38 przed- zorganizował szereg prelekcji urozm.P.i-
stawicieli wszystki::h województw, za- conych pokazami s.r.;:Z?tu radiowego. 

Komitetami Rodzicielskimi . 
Jednak nie odpowiadałoby to prawdzte, 

gdybyśmy o wszystkich szkołach wyrażali s.ti 
w superlatywach- jest bowiem jeszcze wiele 
niedociągnięć i braków. Budynek szkoły Nr. 4 
Jest ciasny, o małych klasach, w których z tru 
dem mieści się po 45 - 52 uczniów, koryta
rze 5ą wąskie i brudne, brak sali gimnastycz.. 
nej . Podloi,:i, drzwi i okna dwupiętrowego bu
dynku szkoły Nr 6, są przegniłe i spróchniałe, 
liczne szczeliny i dzi ury w murach sprawiają, 
że w czasie zimy trudno doprowadzić ~ale 
szkolne do normalnej temperatury. Na dru
gim piętrze sufity są porysowane i popękane 
i grożą zawalenie:n Brak sal g!mnastycz. 
nych, sal robót i świetlicy. • 

Jak o;;ę jednak dowiadujemy, Zarząd Miej
ski zamierza wykorzystać obecne wakacje dla 
przeprowadzenia niezbędnych remontów we 
wszystkich szkołach podstawowych. Wyasy
gnowano już na ten cel dość znaczne sumy. 
Mamy nadzieję że gdy dzieci szkolne wrócą 
po wak<>.cjach do swych klas, zastaną je od
świeżone i wyremontowane. 

R „monty budynk 'w. mi z B. 

Komorne za lokale 11ży tkowe 
dowy nakaz przeprowadzenia robót za
bezpieczających. O ile wezwanie takie 
pozostaje bez skutku, Zarząd Miejski 
\vykonuje prace zastępczo, a kosztami 
obciąża właściciela domu. 

Zarząd Miejski rozporządza dość 
szczupłą sumą na cele remontu domów 

wobec czego jest w stanie wykonywać 
tylko najniezbędniejsze remonty da
chów. W pierwszych 6 miesiącach b:r. 
pokryto 5 tys. mtr kw. dachu. Obecnie 
Zarząd Miejski, korzystając z wakacji 
szkolnych, przystępuje do remontu 
szkól podstawowych. 

Na ostatnim posiedzeniu Kolegium Zarzą. 
cu Miejskiego uregulowano ostatecznie wy
~okość komornego za lokale użytkowe na te
renie Tomaszowa. Z dn'.em 1 lipca obowiązu
je opłata, równająca się 30-krotnej wysokości 
komornego z okresu przedwojennego za każdy 
lokal użytkowy. 

O k8tastrofalnym stanie budynków 
mieszkal.1ych w Tomaszowie pisaliśmy 
już niejednokrotnie. Wypowiadali się 
na ten temat nasi czytelnicy, na łamach 
„Głosu Tomaszowskiego", utyskując na 
dziurawe dachy, walące się ściany, su
fity, oraz spadające cegły i belki stro
powe. Wobec zwi~kszającego się stale 
głodu mieszkaniowego sprawa konser
wacji budynków i zabezpieczenia ich 
przed zniszc2eniem jest obecnie zagad
nieniem, które się wysuwa na pierw
szy plan potrzeb miasta. Przecież nie 
można dopuścić do zawalenia się domów 
które mogą być jeszcze odremontowa
ne, nie można dopuścić, by doszło po
dobnie, jak to już miało miejsce w Ło
dzi, do wypadków budowlanych, 

s a m o c o d y, m ot o cyk I e, t r a k t o r y 
produkujemy już własnymi silami w kraju 

Jak wiadomo, w domach, znajdują
cych się pod administracją Zarządu 
Miejskiego koszty remóntu są pokrywa 
ne w 50-ciu procentach przez Zarząd 
Miejski i w 50 proc. - przez lokatorów 
domu. w wypadku, gdy dom należy do 
prywatnego właściciela, za stan bezpie
czeństwa i zdrowotności odpowiedzial
ny jest właściciel budynku. Tutaj do
chodzimy do najtrudniejszej sprawy. 
Okazuje się bowiem, że właściciele do
mów najzupełniej nie interesują· się 
stanem swych posesji. Nie chcą nawet 
słyszeć o pokrywaniu 50 proc. kosztów 
remontu. Wydziałowi Technicznemu Za 
rządu Miejskiego znane są "vypadki, 
gdy właściciel domu tak długo cżekał 
z remontem, aż zaszła konieczność wy
siedlenia mieszkańców. Wówczas znaj
dował pieniądze na remont i umieścił 
w odnowionym domu.„ swą rodzinę. 

W wypadkach, gdy właściciel domu 
o<,bnawia pok1·ycia 50 proc. kosztów re
.in~tu, lokatorzy winni o tym zameldo
wać w Wydziale Technicznym Zarządu 
Miejskiego, a właściciel otrzyma urzę-

Ostatnio oddany został do rucłiu 
pierwszy polski samochód ciężarowy, 
całkowicie polskiej kon!'trnkcji. Jest to 
samochód 6-cylindrowy, 3,5-tonowy, o 
mocy 85 koni mechanicznych. W dru
gim półroczu b.r. rozpoczniemy seryj
ną produkcję tego typu samochodów w 
Zakładach Starachowickich i pierwsze 
wozy tej produkcji za kilką miesięcy 
już ukażą się na rynku. Poczynając od 
roku następnego będziemy zwiększać 
stale swą produkcję samocliodów cię
żarowych, aby wreszcie dość do 10 tys. 
sztuk rocznie. Samochody produkowa
ne będą systemem taśmowym. 

Do produkcji samochodów ciężaro
wych wciągnięty zostanie cały prze
mysł polski. Ramy i resory wykona hu 
ta „Stalowa Wola", koła produkować 
będzie huta „Ostrowiec", odlewy stalo
we huta „Mała Panew", odkówki huta 
„Batory" i kuźnia „Ustroń". Wszystkie 
części blaszane wraz z budką szofera 
wykona huta „Ludwików", zaś wypo
sażenia elektryczne warszawska fabry 
ka „Marciniak", oraz fabryka el~ktro
techniki samochodowej w Dzierżonio
wie na Dolnym Sląsku. Opony dostar
czy poznańska fabryka „Stomil", zaś 

Zakłady Starachowickie wykonają sil
nik, skrzynkę biegów i tylny most oraz 
zajmą się montażem całości. 

Produkcja motocykli została już pod
jęta przez hutę „Ludwików" w Kiel
cach. Silniki wykonuje fabryka PZL w 
Psim Polu. Przed uruchomieniem pro
dukcji motocykli fabryki miały do po
konania szereg trudności technologicz
nych, co z początku hamowało produk
cję. Obecnie trudności te zostały poko
nane i do końca bież. półrocza huta 
„Ludwików" wykonała już około 350 
motocykli, a z miesiąca na miesiąc ilość 
ta będzie się powiększać. 

Traktory produkowane są już od 
roku w Państwowych Zakładach Inży
nierii w Ursusie. Produkcja utrzymuje 
się na wysokości 100 sztuk miesięcznie. 
Plan państwowy przewiduje wykona
nie w roku bieżącym 1.2QO sztuk trak
torów i .będzie on wykonany. 

Produkcja samochodów osobowych 
jest sprawą dalszej przyszłości. Zawar
liśmy umowę licencyjną z włoską fir
mą „Fiat", z którą nasz przemysł współ 
pracował już przed wojną. Rozpocznie
my już w bież. roku budowę fabryki 
samochodów osobowych w Warszawie 

Jasja r 
~.~~'~'~-.!.~.!.~~~~ [=::::!!· ~~~~-;;;,..;i.-'':--__;_...,;,._--

Nie mogę otworzyćl Cof Ja - - otwwzęl 

na terenach przy szosie modlińskiej. 
Przewiduje się, że pod koniec 1951 r. 
wyjdzie z tej fabryki pierwszy samo
chód osobowy, zaś seryjna produkcja 
osiągnie w ciągu kilku lat wysokość 
10 tys. sztuk rocznie. 

Jeśli wszystkie nasze plany oędą 
uwieńczone powodzeniem, to w 1955 r. 
będziemy produkowali 30 do 35 tys. sa
mochodów i traktorów rocznie. 

CZTERECH SS-MANOW PRZED 
SĄDEM LUBELSKIM 

Okręgoiry Sąd w Lublinie rozpatry
wał sprawę Udo Meuenga ss-mana; któ
ry ~nil służbę w obozach Esterwagen 
i Sachsenchausen w Niemczech i znęcał 
się w brutalny sposób nad więźniami 
polskimi. Sąd skazał zwyrodnialegó 
ss-mana na karę 15 lat więzienia. Wy
rokiem tegoż sądu zostali skazani na 
karę po 12 lat więzienia trzej inni 
ss-mani: Hans Kottra, Franz Wirtch i 
Anton Zelner. 

TARGI MORSKJE W 1948 ROKU 
W dniach 26 - 29 czerwca, Komi

sarz Rządu dla Spraw Wystaw i Tar
gów T. S. Trębicki -odwiedził Gdańsk, 
Sopot i Gdynię, gdzie· --· ·-:irowadził z 
wojewodą gdai1skim., ob. Zrałkiem i 
przedstawiciela.mi miejscowych czynni
ków gospodarceych rozmowy, odnośnie 
przygotowań do Targów Morskich, któ
re zapoczątkowane będą jesienią roku 
1949 i zajmą miejsce dotychczasowych 
Targów Gdańskkh. 

Omówiono sprawy program.awe, za
gadnienia przygoV-wania terenu oraz 
usta.lano wstępny t::::Tni!1arz prac. Tar
gi będą zainstabw;:nc na , . . · . ..;pie Holm 
w G;<lai1~lrn, j>tó:·a j0~.· ""'Z('ZC~'óll'1ie od
powiednia ula un pre;-::. o cha.rakterzP 
morskim. 

-~--~:). __ _,_--=-"' ... ·~- -----~·- .u.-·,--.... -- ···.oi.„.·~~.,..„ _ . ..,,.,........._._.. ... - ~.........._.....,...._,,.,....,..._ 
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Nr. 182 

TEATRY 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu remontu w miesiącu lipcu te· 
nieczynny. 

TEATR POWSZECHNY 
Stary lew-pokazał pazury 

T~!trw ,.B~~~:~e0~oi:!:~:kn:·9ł. - lmponu1·ący finisz Napierały zapewnia mu zwycięstwo 
pr~:~~ i22:~~~~~~t!

0

~~me~~:j Lu~:!~~ wyścinu dookoła Polski na trasie Częstochowa 
na X etapie 
Łódź 

Verneuill'a pt. ------------------ 6 Jadą W6Zf6CY razem, nikt nie próbuj6 żadnej „MUSISZ BYC 'Me ŁÓDŻ NA ULICACH 61 wy uciec.z.ki. • 
Kasa czynna przez cały dz.:rd1. lei. 272-70. X etap wysc1gu dookoła Polski Często- Łódź niez:wykle żyw-0 .interes~ją~ ę .. : Deszcz prz~tał padać, ale za t<> d<;>ść ~lny 

chowa - Łódź zakończył się porywają- ścigami etapowymi tak zwanymi „gigantami wiatr bo<::zny. Im bliżej ł.Qdzi tym więcej na• 
fEATR KOMEDO MUZYCZNEJ „LUTNIA" cym zwycięstwem „lwa sz06 polskich" - jak Warszawa - Praga - War6zawa, - cr:Y potykamy aut i motQcykli i ludności wz. d!uż 

Piotrkowska 243 41-letniego Napierały, który dystans 134 „Tour de Pologne", zdawała sobie sprawę, ze szosy. W Rudzie Pabianicki.ej inast~U.J~ ka· Dziś f codi.. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE'· kim. pr.zebył w cza&ie 3:56,40 godz. ci, którzy w ogóle tylko dojadą do mety .w ralllbol, padają Pietraszewsk.i, "Yrzesu
7
sk1 1 

romantyczna operetka w '1 obrazach - 2) Wójcik (Warszawa) - 3:56,41 Helenowie, zasł'llgiwać juri będą n~ uzna~ie, Węgier Madi. Żegnamy teraz czołowkę 
1
. p_eł-

Otto Herbacba. Udział bierze 60 osób. - Chór 3) Wyglenda (S!ąsk) - 3:56,41 - toteż gromadnie poczęł<i. wylegac na. ulicę r Pab c 
P;~'-kow~ką z chW1'lą gdy pocz'"ł ustawac rytm. nym gazem przez utludnioną ;u 1cę iaru -- Balet - Orkiestra. Bilety wcześniej do na- 4) Vaverka (CSR) - 3:56,42 ~u ~ „ k p· k k · N "·' d .Yamy w stro-
cod~:ft""eJ· wytęz"one1· nr2cy fabryk ... wz. dłuz ą, 1otr ows ą i owo ...... po ąu oycla w Sp6łdz1eln1 Artystów - Plastyków - 5) Ke}:}erle (CSR) - 3:56,42 ~~· „ ~ H 

1 Piotrkowska 102, a od godz. 17-eJ w kute 6) .Puklicky (CSR) - 3:56,45 ulky iPiot~owskiej, gQównej .artem ~astan • .;ę __ e_e_n_0 w_a._. ----:::::;:,--------
te4tru. W niedzielę kasa teatru c:zynna od 7) Stolarczyk (Łódź) - 3:56,46 poczęły się gromadzić najpierw grupki. mło· 
\Odz. ·tt. 8) Videwal (Szwecja) - 3:56,49 dych sportowców, a. później gromadni• już 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 9) Nowoczek (Sląsk) - 3:56,50 wybiegła cała robotnicza ludność. 
· ul. Daszyńskiego 3ł. 10) Pietraszewski (Łódź) - 3:57,13 WYRUSZAMY NA SPOTKAŃIB 

1 And Drużynowo: 1) Polska In'. - 11:50,57, ZAWODNIKÓW Ddś o godz. 19,15 sztuka Maxwe 1 erso- 2) CSR - 11:51,15, 3) Polska II - 11:51,19 Na godzinę przed spodziewanym przyby-
na "JOANNA Z LOTARYNGII" z Ireną Etcble 4.) P-0Jska I _ 11:54,13. ciem pierwszych zawodników do Łodzi, wy~-
równą w roli tytułowej. U<lział biorą: Stani- w klasyfikacji ogólnej :po 10 etapach szyło nas kilku, których obowiązki redakC_Ył" 
sław Bugajski, Stanisław, Daczyński, Jerzy Du prowadzi nadal Wójcik w cz.asie 55:17,39 ne zatrzymały w Łodzi na przeciwko wysc1-
.szyński, ;Halina Głuszkówna Czesław Guzek, przed Pietraszewskim - 55:40,45 i Wrze- gu. paszcz leje jak z cebra i chwilami zupeł-
Wanda Jakubińska, Janusz Jaroń, Michał Me- siń&kim. Drużynowo nadal Polska I przed nie tracimy z oczu szarą wstęgę autostrady_. 
lina, ·Adam Mikołajewski, Tadeusz Schmidt, l Polską II, Polską m i ClSR. Mijamy Rudę Pabianicką, Rzgów~ Tus.zyn az Ewa Szumańska i Ludwik Tatarski. · ____ 

1
_______________ wre6zcie po 50 min.utach dobija.my do Piotr-

Reżyseria Erwina Axera, kompoeycja pla- kowa, gdzie miał miei·sce drum lotny finisz. 
styczna Otto Axera. t. ódż od południa W PIOTRKOW[t 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. oczekiwała wc.zo 
raj z niiecierpliwością Na ulkT, przez którą mają przejeżdżać za-

Letni teatr „OSA", al. Zachodnia ł3, tel. 140-09 przybycia kolarzy wodnicy gromadzą się już harcerze, milicja i 
Godz. 19,45 otwarcie· teatru letniego I pre- startującyclt w dm· straż pożarna. Kilku strażaków na gwałt wdra 

miera rewiomontażu pt. „W.ogrodzie przy PO· gim powojennym wy- puje się na wiadukt kolejowy i zaciąga tra.rut· 
i:odzie" z udziałem całego zesl'?łu. ścigu dookoła Pol- parent z napisem „Witamy", Wzdłuż jezdni 

ki poczyna się gromadzić coraz więcej cieka-
Teatr „SYRENA" Traugutta I s już od 12.tu dni wych. Porządek jest jednak zachowa.ny. Wed· 

Balet Zizi Halamy, zapowiada T. Bocheń- entuzjazmowaliśmy ług pobieinych naszych obliczeń czołówka 
ski, pocz. o godz. 19,30, kasa czynna od godz. się wszyscy wiado- powinna tu być oikoło godziny 15, tymczasem 
10-13 I od 16-ej. mościami z trasy te· zbliża się już godzina 16-ta, a tu nic n.ie wi

kl NA 
ADRIA - „Guwernantka", godz. 18, 20,30; w 

niedzielę 15,30. 
BA~KA ~ „Mężczyźni w Jej iyciuH, godz. 18, 

20; w niedz. 16. 
BAŁTYK - „Zagubione dni", godz. 16, 18.Ą~; 

21; w niedz. 13,30. 
GDYNIA - Kino nieczynne· - na czas re

montu Program Akltualnoścl przeniesiono 
do kina , Hel". 

HEL - (Dla 'młodzieży) „Pięciu Zuchów", 
godz. 16, 18.30, 21. w niedz. 13.30. 

HEL - „Program Aktualności Krajowych 
i Zagr. Nr 19", godz. 11, 12, 13, 14, w niedz 
11, 12, 13. 

MUZA - Zycie Emila Zoli", godz. 18, 20; 
w nied~. 16. 

POLONIA - „Rosanna siedmiu \crle:życów'· 
· godz. 16, 18.30, 21, niedż 13.30. 

P.RZEDWIOSNIE - „Płomień Nowego Orle
anu", godz. 18, 20; w niedz. 16. 

ROBOTNIK - „ Wyspa Skarbów", godz. 17. 
19 21; w niedz. 15. 

ROMA - Ostatni Etap", godz: 18, 20,30, w 
niedz. i's,30. 

REKORD - „Curie Skłodowska'', godz. 18. 
20,30; w niedz. 15,30. 

STYLOWY - „Wieczna Ewa", godz. 16,30. 
Hl,30., 20,30; w niedz. 14,.30. 

$WIT - Tinor i Jego Drużyna", godz. 18.30, 
20 30; "w niedz. 16,30. 

TATRY (w ogrodzie) - „Wiosna'', godz. 16,30 
18,30, 20,30, .w niedzielę 14,30. 

TĘCZA - „Kulisy Wielkiej Rewii" godz. 16, 
18 30, 21, w niedz. 13,30. 

wrsŁA - „Casablanca", godz. 17, 19, 21; w 
1niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ - „Gasnący Plomłe6", godi 
15.30. 18, 20.30; w nied7. IS. 

WOLNOSC - „Zagubione dni'', godz. 15, 17,30 
20: w niedz. 12,30. 

ZACHĘTA - Rodzina Froment", godz. 18, 
· 20,30; w ni~dz. 15,30. 

Co usłyszymy ~rzez radio 
7.05 Muzyka poranna. 8.000 Dziennik. 8 20 

Program dnia. 8.30 Muzyka !~ka. 9.00. Na~o· 
żeńslwo. 10.00 Koncert dla przodown1kow JU· 
naków S. P. 11.00 (ŁJ Program na dziś . 11.05 
(Ł) „Na widowni tygodnia". 11.15 (Ł) Na kwa
drans zapraszamy do tańca. 11.30 (Łt Komuni
katy. 11.35 (Ł) „3 razy całuj mnie· mocno" -
audycja plebiscytowa dla dorosłych. 11.SJ (Ł) 
Wiadomości dla radiowęzłów. 12.04 Ko!1cert 
Laureatów Ogólnopolskiego Konkursu Eltmi
nacyjnego przed Mtędzvnarod„wym .Kon:kur· 
sem Muzycznym w Genewie W przerwif, -
Audycja· Biura Studiów. 13.31) , Cud...,wna . ro· 
ślina" - zagadka radiowa 13.40 „Niedziela 
na wsi". 14.25 Przegląd 11a.1ciekawszych audy
cji przyszłego tyg0dnia. 14.30 ,.Ptaki" --sl'Jch"· 
wisko wg. komedii Arystofenesa. 15 15 Muzy
ka poważna z płyt. 15.45 „Poezja ludów wscho 
dni<'h'". 15.55 „Swięto u spółdzielców", 1640 
„Od Rybnika gra muzyka" - aud. muzynna 
dla dzieci. 17.00 Wystawa Ziem Odzyskanvrh 
17.05 „Podwieczorek przv m1krof0nie". 18 35 
(!;) „Pomysłowy internat" - skecz. 18.55 „Ulu 
bione melodie". 19.20 (Ł) Kwadrans mu7yk• 
roz.rywkowei z płyt. 19 35 (Ł) Zagadka literac
ka. 19.50 „Na muzyczne i fali". 20.20 „U na
szvch orzyjaciół". 20.50 Muzyka . 21 OO Dz1~n· 
nik. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 fł.l W:ado· 
mości sportowe 22 '2::1 fł.l Omów orl'qr . lok 
na jutro. 22.3.S D c. muzvki tane<"znej. '2'l .0(l 
Ostatnie wiadomości, 23.10 Wiadomości spor· 
towe. D-023514 

NA MECTI! W ffELENOWIB 
go gigantycznego - dać i nic nie słychać. iNa wszystkich niemal 
bądź co. bądź wyści· twarz.ach widać zmęczenie po przebytej włó· , NA MECIE W HELENOWIE 
gu; radowaliśmy się czędze, a co tu dopiero powiedz.ieć o tych, I W Helenowie u.stajemy komplet. Ponądek 

NAPIERAŁA szczególnie sukcesami co muszą kręcić. jednak tym :ra.zem tak jak z.resztą i na ulicach 
łodzian i współczuli Z chwilą gdy na miejscu finiszu ntrsymu· panuje dQ6konały. Szeroki wjazd na t<M' ocze

im, gdy spotykały kh niepowodzenia i wy- je się sędziowskie auto - szmer przechodzi\ kuje zawodników. Nie długo na n.ich czeka
padki wskutek których odpadł między ~nnymi wśród tłumu. Jadą, Jadą ... Czekamy jes1.CZe je my. Nim J=dążyliśmy wyjąć ołówki i note6y 
zeszl-0rocwy zwycięzca tego wyścigu Grze· dnak kilkanaście minut, zanim pokaxuje się - wpada pierwszy. Ukazuje osię wysoka :r;gar· 
lak, kolarz niezwykle ootrożny i :rozważny. motocykl pilota b. kolarza Bobera, tego sa- bi-O.na. sylwetka w biało-czerwonej koszulce. 
Ale los jego podzieliło wielu innych, może na mego, oo prowadził wyścig Warszawa - Rozstawione łokcie 1 opus.zcZ-Odla aż na samą 
wet lepszych zawodników. Praga. Teraz już jadą na.prawd~ kie.rown.i~ę głowa wskazują na ll&iezwykłą za· 

Z 72 POZOSTAŁO 25... RZEżNICKI PIERWSZY ciętość tego zawodni~a. . . 
W tjągu dziewięciu etapów skurczył się Szpalery widzów na chodnikach ze.falowa- NAPIERAŁA, NAPIERAŁA.. '' 

wąż 72 zawodników, który wyruszył 22 czer· ły .. Rozlegają s.i~ .d~wi~ld orkiestry, a w od· ~ chw.ilę rozlega się okrzyk: Nap\erała.l 
wca z Warszawy d-0 skromnej licroy 25. Oko- ?~1 ~r~ wyrazmeJ. widać ba.rwną pl~ę z~li Istotnię, tak finiszować może, tylko „lew s:zoe 
Io dwóch tysięcy kilometrów, które przebyli za1ąc~J się czo~ówk1. Wre;szc1e . wpadaJ4 rl!e· polskich". Przy hucznycll oklaskach Napiera· 
już zawodnicy na kole to nie fraszka. Jednym mal Jednocz.eśrue. Na. k1lkadz1es1ąt metrow la mija metę a za nim leader wyścigu Wójci~ 
brakło już kompresji, a innym po prostu sił przed metą .. W~8uwa się b~a~o-:czerwona ko-- później wpadają Slązak Wyglenda., Czesi Va-
fizycznych i gum, jak na przykład łodziani- sznika Rzez_n1ck1ego! a daleJ Juz. całą grupą verka, Kebarle i .Puklick.y ,aż wreGU:ie piehY
nom Gabrychowi .i Leśkiewiczowi. Przykrą do wpada czoł~wka .. Niedaleko za Piotrkowem w szy łodzianin StolaTczyk. Wyglądamy innych.. 
legliwością wielu mniej doświadczonych k<>la- stronę Łodu. mliamy ~un.kt odży~czy, a9oło· Niestety, jakoś ich nie widać. Przyjeż<lia.ją,: 
rzy były odparzeni"' od siodełek, tak że wie· eony zi:-pełme z. proWiantu. Pomu;no posiłku Szwed Videwall, Sląz.ak Nowoczek, a dopiero 
lu z nich, (nawet taki Pae!'Sson I), musiało stać te~~ ledn11k n:e wzrasta. Przeciętna szyb- po nim Pietraszewski. Nie widać jedntl Wrze 
na pedałach, stąd cz~te skurcze nóg i upadki. kose wahil SH~ od 27 do 30 kim. na godzinę. sińskiego _ ciężar spada nam z piersi. A ze 
__ .._ ______ '""'."------------------------------ tym łodzianin powinien utrzymać swą drugi'\ 

Z S eh U S P O r t a W I• a w 1• e s' lokatę. I tak się stało. Pietraszewsk.i nie 'lld-
dał drugiego miejsca w ogólnl!j klasyfikacji • 

• • • indywidualnej. Z. Kr. 

Gruiy w· y~howania fizycznego · I. sportu obejmą całą wid 

I 
skupienie 
tem oraz 
wsi. 

W celu upowszechnie
nia spo.rtu wśród Jud 

no.ści wiejskiej Związek S, 
mopomocy Chłopskiej prze· 
prowadza obecnie zmiany 
w organizacji wychowani<> 
fizyc=ego na wsi. Według 
opracowanych planów ZSCh 
zorganizuje gromadnie ze· 
społy sportowe i gminne o· 
środki kultury fizycznej, 
które będą miały na celu 

wszystkich zainteresowanych spor
ro~winięcia propagandy sportu na 

W gromadzkich zespołach kultury fizyc.z· 
nej wydzielone będą dwie grupy: grupa wy
cho-..vania fizycwego i grupa sportu wyczyno· 

go zorganizowani zostaną ci wszyscy, którzy 
wykażą się n.ajlepszymi wynikam.i w gminie. 

Aby opracować plan typowego ośrodka, 
Zarząd Główny Związ..ku Samopomocy Chłop
skiej wspólnie z Głównym Urzędem Wycho· 
wania Fizycznego przystąpił do zorganizowa· 
nia pierwszego ośrodka doświadczalnego. Na 
podstawie wyników pracy ośrodka doświad· 
czalnego do końca roku bieżącego planuje się 
utworzenie 1 ośrodka gminnego w każdym 
województwie. Ośrodki . mieścić się będą w 
domach ludowy<:h, gdzie zainstaluje się odpo· 
wiedni zespół przyrządów i urządti się boisko 
sportowe. 

Przygotowano również typowy zestaw przy 
rządów do ośrodka gminnego. Ko:Szt przyrzą
dów wynie;;ie około 6-00 tysięcy . złotyc.h. 

wego. W gminnych ośrodkach kult,µry fizycz· Całością akcji usportowienia wsi kieruje 
nej zorganizowa,ne zostaną sekcje, które szko- Wydział Kultury Fizycznej Zarządu Głównego 
lić będą ludność wiejską w zakresie p:ęci.u ZSCh, który przy współpracy Główneqo Urze· 
p.odstawowych dyscyplin sportu, przewtdzia· du Kultury Fizycznej zajmuje się planowa• 
nych dla W6i.. a wiąc lekkoatletyki. piłki ręcz- niem prac, 1!5Zkoleniem kadr 1nstrukto!'fkk:h, o
nej, ;zapaśructwa, pływania i gimnastyki. Pp· pracowaniem progril.mów dla gromadzkich ze
nadto w ośrodkach gminnych prowadzone bę· 1 społów i gminnych ośrodków kultury fizycz· 
dą sekcje turystyki. nej oraz organizowaniem imprez sportowych 

W gminnych s7kcjach sportu wyczynowe· o charakterze ogólnokrajowym. 

• Dzisiejsze impr-ezy sportoWe 
Dzisiaj odbtldl\ się na· stadionie w Heleno· 1 n.e oclz.n.aczeń pamięt.kowych. 

we uroaystośd jubileuszowe TUR-u łódzkie Następnie przeWidziany jegt mect płłhr· 
gor,. Uroczystosc1 przedpo .łucln;owe obe·mu1ą sk : sen-.orów Widzewa i drużynv 1ubilat~ z 
spotkan11i ':" p1ke rJ\C2;1leJ J?Om1ędz~ zes;nła- ·0ku 1928 oraz bieg australiiski na tone. rn: TUR-u i ŁKS-u, defiladę zawodników 0ra2 , d . • . , . 
ct•1ea~cii !'.~ub0wvch. ·przemówien'a 1 w~ęcz<.>- O godz. 14-eJ l<:>czyc si~ będz.e turniej s16· 

Gimnastycy ZSRR 
przejazdem w Warszawie 

PRAGA (oi'isł. wl.) - Do stal: :y Cz~-:ho · 
dowacji przybyło dz i ś rano· 500 g ·m 'ilS'.yt<:ów 
reoz1eck:ch. którzy wezmą udział w m:tidzv· 
narodowym zlocie „Sokola". G1mn~s ycy ni· 
dzieccy wystąpią z pokazami pod ic.:rn'ec :ro· 
n~ezy. W dwu 4 bm. przybyłych '1nr:ta!i na 
dworcu przedstawiciele ,Sokoła" z dr. f:uhla 
:em ne tiela. 

demkowy piłkarski o puchar prezfl6a TUil·u 
'W ceprezydenta m. Łodzi Stanisława Dun:aka. 
Turniej ten zgromadzi 16 zespołów piłkarskich. 

Dz:siaj odbędą się w dalszym c!ąqu spJ'.ka· 
1:a p.~łkarsk . e o mistrzostwo ligi państwowt>L 
Tym razem ŁKS spotka się w Łodzi z Ryme· 
?m z Rybnika, któreqo winien pokonać ora:J 
· ugi ZP.Spól łódzki, Widzew; uda je s . ę ,fo :S:c 
··v , gdzie stoczy ciężki bój z tamtejszą Leq.ą. 

··TC wyieżdia do Białegostoku 'li mer.i o 
· <: .iście do drugiej ligi państwowej "t •a,.-itej

' m mistrzem okręgu. 

l.Jwaąal 

Obozowicze S.P. 
Wydział Służby Polsce przy Kuratorium O

kręgu Szkolnego Łódz.kieg-0 podaje do wiad~ 
mości młodzieży - uczestników Obozu Służ
by Polsce we Wrocławiu, że zbiórka uczestni
ków(cz.ek) z pełnym wyekwipowa.mem do od
jazdu będzie miała miejsce 6 lipca (wt.o.rek) 
o godz. 17-ej przy Dworcu Kałiskim, Dodat· 
kowo zawiadamiamy o koll.iecznoścl wzięcia 
ze sobą sien;tików. 

ł. „ ~<ii. • 

Sport w kilku wierszach 
Me Kenley (Jamajka) przebiegł 400 mtr. w... 

rekordowym czasie 45,9 sek. 
Rekordzista świata Stra.nd przegrał w bie

gu na 1509 mtr. do Bergkvl.Sta, który uzyskaJ 
i1ajlepszy tegoroczny czai; - 3:48 min. 

Mistrzostwo Wimbledonu w grze poJed~· 
czej kobiet zdobyła Amerykanka Brought, któ 
ra pokonała Heart 6:3, 1:1:6. 

Dla Kanady za .sla y 
ale może przyda się... Belgii 

OTA WA (obsl. wł.) - Kanadyjski Knm;tet 
Olimpijski postanowił me wysyłać na Ol;m· 
p · ac!ę doskonałego wioślarza, mistrza Am ety· 
&.i n.a jedynkach - Dubois, poniewa~ uzyskał 
011 w e!Jminacjach zbyt słaby czas .,,,. biegu llll 
1850 mtl\ - 1:21,8 min. 

Dubois, który jest z pochodzenia Belaiem, 
wyraził chęć reprezentowania Belgii na Ól'm· 
p!edz1e, co prawdopodobnie zostanie zaa1>cep• 
t<J\\ ane przez Belgijski Komitet O!imp1jskf. 

Polacy z Berlina 
przegrywaią w Poznaniu 

POZNAŃ (obsł. wł.). - W Poznaniu roze
grane zo~~aly zawody pi~arskie między zespo 
łem berlmskie90 „Zrywu , zł<>żonego z Pola
ków-autochtonów i reprezC11tacją poznańskie} 
„~„ .klasy. Mecz, I><? stojącej na słabym po
z1om:_e grze, za.konczył się zdecydowanym 
zwyaęstwem gospodarzy w stosunku 8 :0 (4:0). 

Bramki dla zwycięskiego zespołu zdobyli: Reore?entand ZSRF o·"~'°"?-lżali w drodzl! 
in Pr!qi pr~.n War~zawę qdzie 01'" 'a!i Th 
i ramienia GUKP' - ppłk. Czarnik i mjr. Bet· 
ter. 

::RACOVJA 

~~TA 

Gawron - 4, Szperkowicz i Nowakowski -
po dwie. 

- POLON!"' iBytom) '2:1 f2 ·1) Sędziował ob. Cerl!la z Ppznarua.. WidzOw 
POLON~A .(Wa;~wąJ J;UJ.l:OJ. ~ad 3 ił'@i~e. 
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